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Wychodzi c o d s te la  popołudniu z wyjątkiem  niedziel I iw ląt.
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K rak ó w , u lica  F ilip a  1 1
Telefon Nr. 396,

Konto czekowe Nr. S4.P95. 
Adres telegramów: Naprzód

D ział inseratowy:

K rak ó w , ulica M arka 2 ! .
Telefon Nr. 1354.

Konto czekowe Nr. 910.

Ceny ogłoszeń: Za miejsce wiersza 
petitem 29 hal. — Za miejsce wier
sza petitem w  Nadesłanem 60 hal.

B i l i ń s k i .
.L e o n  B iliński wspólnym  ministrem sk a rb u ! Wia- 
j ^ość ta wyw arła powszechnie wielkie wrażenie. 
|tyCze kilka dni temu widzieliśmy go na gruncie 

°Wskim na arenie sejmowej, wiecznie ruchliwe- 
,> Wiecznie konferującego z ludźmi i stronnictwa- 
Hj > wiecznie grupującego koło siebie sym patye i 
<U?awiśei. Dziś jeden okres życia B i l i ń s k i e g o  
{Lyńitywnie zakończony. Biliński, czynny polityk, 
(}01Ilski, arcymistrz intrygi kuloarowej, znikł z wi- 
i życia politycznego, a z nim  zn ik ły  obawy 
r^ °P°ty przeróżnych ambitnych polityków, któ- 
tJ  W  70-letnim staruszku widzieli ciągle, konku- 
r;̂ .ai zdążającego całą siłą swej iście mlodzień- 

 ̂ 1 ®nergii do wymarzonego celu, do ujęcia steru 
państwa austryackiego w swe ręce, do u- 

*auia prezydentury ministrów, 
stary B iliński na tym  punkcie nie znał żar

ty  ̂ i drogi do wytkniętego celu zmierzające za- 
^ Ze mógł znaleźć. Czuł to dobrze bar. B  i e n e r  t h, 
ijL ^  ministeryum politycznych zer stary minister 

. wybitną reprezentuje indywidualność i prze- 
w ^ j ą c  w nim konkurenta, rozm yślnie pozwolił 
tą. hpaść z powodu spraw y kanałowej. I pamię- 

wszyscy, jak różne szmoki dziennikarskie, 
k o l n i e  z p. Adam em  N o w i c k i m  na czele, 

sobie swoje biedne główki nad tem, co po- 
^ Je stara ekseeleneya. Przepowiadali mu, że już  
w z g lę d u  na podeszły swój wiek, jakoteż i ze 

• na okoliczność, że z honorów, zaszczy
cą* * dygnitarstw, któremi szafuje nowoczesne 
^ t w ° ,  zakosztował już wszystko i że rozgory- 
S w  P°n ês'ona klęską cofnie się w zacisze do
li Al6'
1% w starym B i l i ń s k i m  nietylko wielki ta- 
st0 Polityczny, nietylko żyje wielkie znawstwo 
O nków * ludzi, ale i to przedewszystkiem nad- 
W  Zain y  optymizm życiow y. Czuł to dobrze, że 
N h ,C° go pow alił: Stanisław G ł ą b i ń s k i  za 
N a  aby  wyPetn*ć powstałą po nim lukę. Ustę- 
fyą$ ? godności ministra skarbu, przeczuwał, że 

pełności G ł ą b i ń s k i e g o  wkrótce się skoń- 
tN ' u* to, bo znał G ł ą b i ń s k i e g o ,  który wy- 

W słońcu jego protekcyi mimo bardzo mier

nych swych zdolności i prawie żadnych politycz
nych kwalifikacyj.

I cóż dziwnego, że ani na chwilę nie stracił 
fantazyi i mimo całej wściekłości endeków on sta
rzec 66-letni stanął do kampanii wyborczej... U zy
skał mandat, wszedł do Rady państwa po to, aże
b y  stanąć na czele Koła polskiego i z luźnych  
grup i frakcyjek stworzyć silny kiub. który miał 
być instrumentem w rękach starego wygi w do
pięciu wysokich jego celów.’

Na arenie wiedeńskiego parlamentu B i l i ń s k i  
b ył mistrzem nie lada. Ogrom na jego wiedza, nie
słychane znawstwo wszelkich trybów  gigantycznej 
m achiny państwowej, liczne znajomości w sferach 
politycznych austryackich i węgierskich, a przede
wszystkiem wielki m ir i wzięcie, jakiem się cie
szył na dworze cesarskim —  predestynowały go 
do wybitnej karyery politycznej, do stworzenia 
k o a l i c y j n e g o  g a b i n e t u  p a r l a m e n t a r 
n e g o .  Nie dziw, że przy każdem przesileniu po
jawiała się uporczywa pogłoska, której n igdy na
wet nie zaprzeczano, że B i l i ń s k i  ma zostać pre
mierem. T ak  było przed Gautschem, tak też było  
przed Stiirgkhiem.

Ugodę polsko-ruską prowadził B iliński wyposa
żony w specyalne pełnomocnictwo korony. W  kwe- 
styi tej robił bardzo dużo mimo wszelkich intryg  
wszechpolaków na gruncie wiedeńskim, a kiedy  
w styczniu zebrał się sejm galicyjski przyjechał 
do kraju niejako jako plenipotent cesarza, jako  
„homo regius* korony. M iał B iliński wielką ambi- 
cyę w tem, aby doprowadzić do skutku porozu
mienie m iędzy Polakam i a Rusinam i, aby na grun
cie galicyjskim  dokazać tej sztuki, która na grun
cie czeskim nie powiodła się księciu T h u n o w i .  
W  pracę tę w łożył dużo zapału i gorliwości, bo 
wiedział jaka go za to czeka nagro ie . Jeszcze 
kilka dni temu przyjm ował d e p u t a c y ę  r o b o - ,  
t n i c z ą i szczegółowe odbywał konfereneye z 
p r z e d s t a w i c i e l a m i  p o l s k i e j  p a r t y i  s o 
c y a l n o - d e m o k r a t y c z n e j .

I z tego środowiska, gdzie żył, gdzie oddychał 
pełnemi piersiami, w yryw a go nagle rozkaz cesa
rza, powołujący go na stanowisko wspólnego m i
nistra skarbu. Godność ta dla Bilińskiego to na
prawdę panis bene merentium, to już prawdziwy 
„Ruhestand" dla starego polityka. W praw dzie w

zaanektowanych krajach jeszcze niejednokrotnie 
będzie m iał sposobność objawić swój talent admi
nistracyjny, swoją wielką wiedzę, zwłaszcza w dzie
dzinie kolejnictwa, dla polityki jeduak czynnej po 
złożeniu mandatu poselskiego przestaje istnieć.

D la  K o ła  polskiego ustąpienie Bilińskiego ozna
cza stratę niepowetowaną. Poprostu nie ma czło
wieka, któryby go mógł godnie zastąpić. Mówią o kan
dydaturze A b r a h a m o w i c z a ,  jakkolw iek w tu 
tejszych kołach politycznych są zdania, że najwię
cej szans ma pupil B o b r z y ń s k i e g o  poseł G  e r- 
m a n .

D la klasy robotniczej B i l i ń s k i  właśnie dzięki 
swej wybitnej indywidualności, swemu wstrętowi 
przed „grubym i" środkam i był przeciwnikiem bar
dzo niebezpiecznym. Z drugiej jednak strony wiel
ka wiedza nagromadzona w tej głowie odróżniała 
go korzystnie od innych polityków i robiła z nie
go człowieka, któremu kultura europejska kazała  
się wstydzić pewnych rzeczy i czyniła go przy
stępniejszym dla zrozumieniu palących kwestyj so- 
cyalnych i żądań klasy robotniczej.

Ustąpienie hr. Badeniego?
(Telefonem od naszego korespondenta).

Lwów 22 lutego.

Utrzymuje się tu uporczywie pogłoska, że m ar
szałek B a d e n i  ma w najbliższym  czasie ustąpić 
ze swego stanowiska. W iadom ość ta ukazała się 
w związku z nom inacyą B i l i ń s k i e g o .  Faktem  
jest, że marszałek już w czasie swej choroby, jako 
też i w ciągu ostatniej sesyi kilkakrotnie wobec 
posłów objawiał swój zam iar złożenia godności 
marszałka. Powstrzym yw ał go od tego kroku rząd 
centralny, dla którego w yłoniła się nagle niesły
chana trudność obsadzenia tego odpowiedzialnego 
stanowiska. Od kilku  jednak dni choroba Bade
niego robi takie postępy, że jego ustąpienia spo
dziewać się należy lada dzień.

Jako kandydatów wymieniają na pierwszem miej
scu Dawida A b r a h a m o w i c z a ,  na drugiem  hr. 
Zdzisława T a r n o w s k i e g o .  Abraham ow icz m iał
by w takim  razie rekompensatę za prezesurę Koła,

TEOFIL WOYSZWIŁŁO.

ŚPIEWACZKA KOLEJOWA.
I.

(V (Ciąg dalszy).
mocno zużyta sukienka, ściśle obejmowała 

Qe kontury wysmukłej postaci dziewczyny. Nie 
Ncjjw?. na nikogo, stanęła w przejściu, oparła się 
**4 t2el °  żelazną sztabę, łączącą ławkę z pułkami 

>, jak tylko pociąg ruszył, poczęła trącać

i Lata1 struny g'tary-
że Kmia*a zaciśnięte, brew lekko zmarszczoną, 

Liego a i ei twarz nabrała wyrazu dziwnie powa- 
^ si kra.w'e surowego. Po chwili wzięła kilka akor- 
feyji^oiejszych i poczęła śpiewać.

ô̂ a ___° jakaś nieznana mi włoska piosenka lu- 
<*><-- naiwna i rzewna. Dziewczyna śpiewała ją 

î Z 8̂tym, pełnym głębokich dźwięków piersio- 
i !8Wot rztni3cym skargą bolesną, bezbrzeżną jakąś 

Smutna melodya piosnki dziwnie harmo-
> ł a

a zy t Wyrazem twarzy śpiewaczki, 
i . tbtrai rzec*ej czy czwartej zwrotce pociąg wjechał 
h ka&a t*’ ̂  wagonie robiło się coraz ciemniej. Po

8®kundach nie odróżniałem już sylwetek 
u . *ki W’ widziałem już ani bladej twarzy śpie-

! an* jej bujnych włosów. Słyszałem tylko

Lył0 ^  gitary-
śpiewie

wała. W  jej głosie ogromnie naturalnie dźwięczała 
skarga uwiedzionego dziewczęcia —  biednej Bianki, 
którą opuścił kochanek. „Povera, povera Bianca!“ —  
ten refren, kończący każdą zwrotkę, dziewczyna po
wtarzała z coraz to większą siłą.

Ostatnia zwrotka piosenki, łkającej nad śmiercią 
samobójczą biednej Bianki, dobiegła końca, gdyśmy 
się wynurzali z tunelu. Skończywszy śpiewać, dziew
czyna zbliżała się kolejno do każdego z pasażerów 
i zbierała skromne datki do małego płóciennego wo
reczka. Miała oczy spuszczone, a jej usta szeptały 
cicho: „grazia Signore!" w odpowiedzi na brzęk mie
dziaków, spadających do woreczka.

Zaledwie zdążyła obejść wszystkich, kiedy pociąg 
zaczął zwalniać biegu i zatrzymał się niebawem 
przy stacyi. Dziewczyna wyszła, nie spojrzawszy na 
nikogo.

To „povera, povera Bianca!" wciąż mi dźwięczało 
w uszach. Ten refren wraz z bladą twarzą dziew
czyny nie opuszczał mnie i w Medyolanie, i w gale- 
ryach Florencyi, i na placu św. Marka. Co chwila 
zdawało mi się, że oto stanie przedemną znowu ta 
smutna wysmukła dziewczyna i znów posłyszę piosnkę 
o uwiedzionej Biance. Twarz śpiewaczki kolejowej 
tak mi się wryła w pamięć, że poznałbym ją wszę
dzie i zawsze.

To też nie miałem żadnej wątpliwości, że ją wła
śnie spotkałem w Crevaux. To samo szlachetne 
czoło, te same bujne włosy, też same oczy o dłu
gich rzęsach, ta sama bladość twarzy. Była tylko 
daleko mniej szczupła, no i różnica stroju zacierała 
podobieństwo.

Byłem niepomału zaintrygowany tą dziwną meta

morfozą i postanowiłem przy sposobności dowiedzieć 
się czegoś bliższego o losach śpiewaczki kolejowej.

n.

W parę dni potem znowu siedziałem w swym ką
cie przy oknie kawiarni „Pod słońcem", rozmawiając 
z gadatliwym jej właścicielem. Przeszkadzał mi czy
tać, więc patrzyłem na ulicę, odprowadzając wzro
kiem nielicznych przechodniów.

Nagle z drzwi sklepu, położonego po przeciwnej 
stronie uliczki, wysunęła się znajoma mi postać śpie
waczki kolejowej. W jednej ręce miała pakuneczek 
na sznurku, drugą unosiła nieco suknię, chcąc wido
cznie przejść przez ulicę, pokrytą drobnemi kałużami 
po deszczu. Zatrzymała się chwilkę na skraju cho
dnika i skierowała się na drugą stronę —  prawie 
wprost ku oknu, przy którym siedziałem.

—  Nie wiesz pan przypadkiem, kto to? —  spy
tałem mego Walona, również przypatrującego się nie
znajomej, która tymczasem przeszła przez ulicę, za
trzymała się koło naszego okna i —  po namyśle —  
poszła ku wyżej położonej dzielnicy miasta.

—  Ależ naturalnie wiem! —  odpowiedział właści
ciel kawiarni, a na twarzy jego malowało się zdzi
wienie, że ktoś może podejrzewać, jakoby on nie 
wiedział wszystkiego, co dotyczy mieszkańców Cre- 
vaux.

—  Tak? A  w ięc?
—  Jest to Włoszka, nazywa się Prinetti. Mieszka 

tu już od kilku miesięcy z chorym mężem, raczej 
nie mężem —  tylko przyjacielem —  pan rozumie? 
nieprawdaż? 0 , to bardzo smutna historya!

_____________  (Ciąg dalszy nastąpi). ____

. — isum robotn iczy „N aprzód"
**2?stkle towary spożywcze I koloalilae. ■ Większo zaarówloola i odsyikę do domu. ■ Zamówieale towarów uskuteozelać możaa listowało, lub w Związku Slow. Robot., albo * Adffllalstraejl „Naprzodu”
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o którą się ubiega, a na którą B o b r z y ń s k i  u- 
patrzył sobie G e r m a n a .

Jubileusz Zygmunta Krasińskiego.
IV.

Równowaga duchowa Krasińskiego polegała na tem, 
że stłumiwszy w sobie wszystkie wątpliwości, stanął 
świadomie na stanowisku arystokratyczno-zachowaw- 
czem. W  kwestyi polskiej, jakkolwiek nie osłabła nie
nawiść jego ku caratowi, zrezygnował z dążeń bun
towniczych i uspokajał się kwietystycznem przeko
naniem, że Polska, jako naród wybrany na odkupie
nie ludzkości przez swą mękę, zrządzeniem boskiem 
ożywiona zostanie i uwielbiona przez wszystkie na
rody. Wśród ludzkości ma ona reprezentować pier
wiastek cnoty i chrześcijańskości, wobec czego jak 
najgorliwej odsuwać musi od siebie wszystko, co nie 
jest cnotą, a więc tak pokusy wrogich rządów jak 
wezwania żywiołów rewolucyjnych. Demoralizacyjny 
wpływ cara Mikołaja równał się w jego oczach co do 
wewnętrznej wartości etycznej z dążnościami wolno- 
ściowemi demokracyi emigracyjnej. Wszelką rewolu
cyę uznał za zbrodnię, chociaż porządku istniejącego 
nie chciał uznać za sprawiedliwy. Wybawienia ocze
kiwał od cudu Opatrzności, której narzędzie upatry
wał w szlachcie polskiej. „Wzrośliśmy szlachtą i u- 
padliśmy szlachtą, przez nią się podźwigniem* —  prze
konanie to z roku 1837 z czasem potęgowało się w 
nim, z tą tylko różnicą, że upadek Polski przestał 
przypisywać szlachcie, a uważał go za ofiarę misyi 
dziejowej. Konsekwentnie doszedł więc do absurdu 
w „Przedświcie*, gdy zawołał: „Błogosławcie ojców 
winie!* Jeżeli bowiem skon Polski był konieczny dla 
ocalenia moralności w życiu politycznem Europy, w 
takim razie ci, którzy go swym nierządem i egoizmem 
przyspieszyli, musieli być uznani jako narzędzie bło
gosławione. Przez takie nie rozgrzeszenie tylko, ale 
prawie uwielbienie roli szlachty w przeszłości mu
siało się w oczach jego podnieść jeszcze wysokie po
jęcie o misyi dziejowej tej klasy. Chociaż w teoryi 
wymagań stawiał wiele względem arystokracyi i w 
zamian za jej przywileje domagał się pełnienia obo
wiązków, to jednak w poezyi swojej wołał o posłuch 
dla tej arystokracyi konkretnej, która naokoło niego 
istniała z całym swym rozkładem moralnym. Przy
znawał, że historyczne imiona doszły w Polsce do 
największego poniżenia, a dorastająca arystokracya kar
leje, „szynk z jednej strony, a kamerjunkrostwo z 
drugiej i ślepa bezwiedna z trzeciej, ignorancya nie
skończona —  oto ich piętno!* a mimo to wołał:

W  poświęcenia świętej dumie 
Doprowadzi lud do bitwy.
Ten, kto lud prowadzić umie:
Szlachta Polski, Rusi, Litwy!

Ktokolwiekby ośmielił się zaczepić szlachtę w jej 
egzystencyi, a choćby aureoli, ktoby np. jak demo
kraci z emigracyi prawił o równouprawnieniu ludu, 
ten wydawał mu się szpiegiem i zdrajcą. „Powiem 
ci szczerze —  pisze o demokracyi polskiej w roku 
1846 — żem przekonany, iż wśród owych demago
gów gęsty deszcz, jak na Danae sypany z rubli

działa i że kiedyś wyświeci się, te tam istniała zbio
rowa zdrada, Judasz z kilkunastu złożon, apostazya,
0 jakiej dotąd świat nie słyszał*.

Rok 1846 utrwalił go w stanowisku reakcyjnem. 
Jeżeli jeszcze przed dwoma laty szydził z tych, co 
wiecznie drżą przed widmem rzezi ludowej, („Drugą 
cechą lego kraju, ccraz bardziej ciążącą nad nim, to 
Strach... Wciąż wywołują jakieś niby jakobińskie spi
ski między młodzieżą na to, by właścicieli, gospoda
rzy... przerażać i odrywać od klas mniej zamożnych, 
a cierpiących tak, jak się cierpi w piekle. „Was chcą 
wyrżnąć* —  oto sposobiczek, użyty na kapuściane 
serca i skórzane wory*), to po rabacyi galicyjskiej 
sam upodobnił się do owych „kapuścianych serc* i 
tak głośno, jak nikt drugi w Polsce począł dzwonić 
na alarm.

Jakkolwiek w listach oburzał się na Austryaków  
jako aranżerów rabacyi, przecież dla uzyskania mo
cniejszego atutu nie wahał si£ w „Psalmie żalu* przy
wdziać pozy proroczej i zwalić całej rzezi na pro
pagandę demokratów. Wpadłszy w drżączkę anty- 
rewolucyjną, brnął w tym strachu dalej. Rok 1848
1 wiosnę ludów witał oburzeniem: „Przeczułem po
tok klęsk, przeczułem, że wiedzeni fatalnym zmy
słowym instynktem, rzucim się wszędzie na stronę 
rzeczypospolitej czerwonej, że za zemstą goniąc, nie 
dorwiem się zaraz zmartwychwstania... Do tego s z a 
t a ń s k a  p o s t a ć  (Mickiewicz!) w owych dniach 
koło mnie była: towiańszczyzny wyobraziciel, a to- 
wiańszczyzna niczem innem jedno rzeczą pospolitą 
czerwoną, odzianą w mistyczne barwy. Ta postać 
rozkroiła mi swemi kłamstwy i ohydnem okrucień
stwem i szatami wnętrzności; więc zamilkłem, nerwy 
mi się rozstroiły*. Tak w oczach Krasińskiego przed
stawiał się Mickiewicz, organizujący legion polski we 
Włoszech na wielką wojnę o wolność. Aby się od
czepić, dał Krasiński na ów cel aż 500 franków i drżał, 
aby legion jakich „zaburzeń* nie wywołał (przeciwko 
panującemu despotyzmowi!), a w listach wprost szka
lował legion i jego wodza. Zaciekłość reakcyjną po
suwał do tego stopnia, że obawiał się, aby Mickie
wicz nie dostał katedry w uniwersytecie krakowskim, 
gdzieby mógł rozogniać młodzież. „Jeżeli rząd po
zwoli (na nominacyę Mickiewicza) —  pisał —  to się 
pokaże najokrutniejszym Machiavelem. Oczywiście po
zwoli, by sprawić dwa niechybne skutki, 1-mo osza- 
lenie młodzieży słuchającej, 2-do po oszaleniu mózgo- 
wem oszalenie w czynach, a wtedy hejże na szalo
nych i wściekłych drugimi szalonymi, wściekłymi 
a liczniejszymi!*. Taksamo w całej emigracyi demo
kratycznej, w „wersalskich dzieciach* dopatrywał się 
machinacyi carskiej i objawów demoralizacyi Miko
łaja. Dziwny obłęd m yśli! Tensam człowiek, który 
nienawidzi caratu i despotów jako wrogów ojczyzny, 
rzuca klątwy na każdego, ktoby ośmielił się wystą
pić czynnie przeciwko tymże despotom! Oszołomiony 
i upojony strofami własnemi o „anielskości* i „chry- 
stusowości* Polski, tak daleko poza ziemską i ludzką 
sferę odsuwał swój ideał i zbliżenie się doń tak za
barykadował oburzeniem na wszelką rewolucyę, że 
słowa „Psalmów* jego mogły stać się tylko haszy
szem dla chcących spać; chcących działać wiodły do 
rozpaczy, odbierały im męskość w czynie i wiarę

w zwycięstwo. Jakby z ducha „Psalmów* wyszli cŁ 
którzy śpiewali „Zgasły dla nas nadziei promienie.'1 
Stańmy jako upiorów gromada...*

Odsądzanie od wszelkiej czci przedstawicieli my^ 
demokratycznej i rewolucyjnej, ścieśnianie narodu do 
jednego tylko stanu szlacheckiego a pogardliwe usu
wanie w cień mieszczan i ludu, odmawianie im wproś1 
prawa do samodzielnej walki o wolność, zemściło sif 
srogo na utworach poetyckich Krasińskiego w dobie 
późniejszej. Natchnienie nie posłużyło ciasnej robocF 
partyjnej: poza niewielu strofami „Psalm miłości < 
„Psalm żalu*, „Dzień dzisiejszy* są to chropaW®' 
pełne przykrej retoryczności broszury apologetyczne. 
sąsiadujące z pamfletem. „Piękna polska mowa* o d 
mówiła posłuszeństwa, gdy jej nadużyć chciano d° 
celów niezbyt czystych. Pretensyonalność autora wy
wołuje niesmak, taki sam jak odpowiednik prozaiczny 
„Psalmów* —  „Niedokońezooy poemat*. Poza kiik° 
wierszami lirycznymi, w których nie słyszy się roz
paczliwie monotonnej teoryi politycznej, dorobek poety
cki Krasińskiego po „Przedświcie* może być przed
miotem zachwytu chyba tylko dla hrabiego St. Tar
nowskiego...

A  c z ł o w i e k ?  Nie chciejmy się bawić w pury- 
tańskich prokuratorów. Ale na jeden moment chara; 
kterystyczny zwrócić się musi uwagę. Dlaczego uczeO1 
obozu konserwatywnego, którzy nie przepuszczaj^ 
Słowackiemu najdrobniejszej myśli przelotnej i kon
struują z niej akt oskarżenia, nie spróbują zastoso
wać swych surowych wymagań wobec Krasińskiego" 
Ponieważ Krasiński był p o e t ą  p r z y w i l e j u  s z l a 
c h e c k i e g o ,  nie widzi się u niego ani pretensy0' 
nalności, ani pozy, ani fałszywego stosunku do przy
jaciół, ani lekkomyślności w insynuacyach, a naW^ 
się uniewinnia jego stosunek do żony (w pierwszy^  
latach małżeństwa). Rzadko który poeta polski uwi
docznił tak jaskrawy rozdźwięk między słowem 9 
czynem, między nakazami etycznymi dla bliźnich * 
postępowaniem własnem. Ale w oczach wielbicie 
politycznych pamfletów Krasińskiego ocenia się tc 
inaczej...

Jakiż sąd ostateczny ? Nie wnikamy niniejsze11’ 
szczegółowo w ocenę poezyi Krasińskiego ze stano
wiska artystycznego; twórcą był mało płodnym ; z D& 
wielu poematów, które napisał, oprócz „Irydyona* 
ledwie urywki zasługują na hołd bez zastrzeżeń; ta* 
miesza się w nich poezya z licho rymowaną proZfl; 
tak razi p r e t e n s y o n a l n a  r e t o r y c z n o ś ć  1 
b r a k  s z c z e r o ś c i .  Jeźli chodzi o karm ideoWfl; 
którąby lud polski wydobywać mógł z twórczo^1 
autora „Nieboskiej komedyi*, dochodzimy do przfl 
krych konkluzyj. Często w niej wieje ton czysty ] 
podniosły, nieraz odczuwamy wielkość i szlachetno^ 
intencyi, ale za jaskrawo bije z niej raz d e k a d e C' 
t y z m  s p o ł e c z n y  f e u d a ł a ,  to znów t a n i  o p t f  
m i z m  k w i e t y s t y  lub c i a s n o t a  i w y ł ą c z n o ^  
k a s t o w a ,  aby z duchem poety mógł się zżyć Pol*11 
nowoczesny. Poezya Krasińskiego pozostanie ewa**' 
gelią Okopów św. Trójcy, których był heroldem i °' 
brońcą, zdobędzie szczere przywiązanie bez zastrZe' 
żeń jedynie u wielbicieli „szlachetczyzny*. W  w a l ® 8 
o p r z y s z ł ą  P o l s k ę  s t r o f y  K r a s i ń s k i e g 0 
n i e  d a d z ą  d ź w i ę k u  T y r t e u s z o w e g o ,  wla'

.JEAN AJALBERT.

ROCZNICA
(Z francuskiego przełożył F . P.).

I.

Jest to mała anegdota miłosna, którą chcę wam 
opowiedzieć, a która poruszyła mię do głębi serca.

Dwoje smutnych kobiecych oczu, refren piosenki 
ulicznej, w której jest mowa o porzuceniu i złama
niu wierności —  kilka taktów dawniej często grywa
nego walca, wszystko to pada na moje serce, jak ka
mienie do studni i wydobywa w mej duszy, jak na 
powierzchnię wody smutne smugi, które całkowicie 
nigdy nie znikły.

Przypominam sobie ten dzień w jego najdrobniej
szych szczegółach.

Nie mogłem się oprzeć pokusie —  niebo było tak 
piękne, a jego błękit tak czysty i wesoły!

Miałem zaledwie tyle czasu, aby wziąć bilet po
wrotny do sąsiedniego miejsca wycieczkowego i siąść 
do wagonu; miałem szalone pragnienie opuścić Paryż 
choć na krótki czas; wyszukałem okolicę, gdzie mo
żna zjeść podwieczorek i usiadłszy na werandzie re- 
stauracyi patrzyłem na łodzie, stojące u brzegu.

Nie był to widocznie czas ani do wycieczek po 
rzece, ani do podwieczorku, gdyż nikogo jeszcze nie 
było. Usiadłem przy małym stoliku, na którym znaj
dowały się dwa nakrycia.

—  Ten stół już zajęty —  rzekła podchodząc go
spodyni —  ale ja panu nakryję inny.

—  Znowu zakochani —  pomyślałem sobie i zamó
wiłem posiłek.

Przedstawiłem sobie znany obrazek: młodą parkę, 
wesołą i rozbawioną, krótką wycieczkę, przelotną 
i melancholijną idyllę wielkiego miasta, która zaczy
na się po ukończeniu interesu w cukierni, na ulicy, 
w omnibusie, a kończy się gdzieś w altance leśnej 
restauraeyi.

No, nie omyliłem się.
Młoda kobieta, która położyła swój parasol na za

mówionym stole —  mogłem się jej dobrze przypa
trzeć, gdyż oddzielał nas od siebie tylko wielki krzak 
oleandru, który, jak wiadomo, stanowi jedyną florę 
szynkarzy —  młoda kobieta, która sama jedna, z pe
wnością za wcześnie przyszła tu na schadzkę, była 
jedną z tych wielu zakochanych, jakie zawsze spo
tkać można na zakurzonych ulicach przedmieść i nad 
szumiącymi brzegami Sekwany.

Małe, delikatne, suchotnicze kwiatki, a zarazem 
poważne i śmiejące się dzieci —  posiadają one we
sołość swego wieku i pełną, przedwczesną powagę 
życia —  delikatne i słabowite postacie z blademi 
twarzami i ciekawemi, gorączkowemi oczyma, senty
mentalne, ułomne stworzenia o drażniącej wrodzonej 
elegancyi —  to są te małe istoty, które tak często 
więdną i giną w mętach wielkiego miasta.

Nie, nie omyliłem się; moja sąsiadka także nale
żała do nich.

Tymczasem jednak nie zdawała się na kogoś cze
kać; bo chociaż czas mijał, nie okazywała najmniej
szego znaku zniecierpliwienia, lecz jadła zaraz z na

krytego stołu, to znaczy, udawała, że jadła, bo w rZe' 
czywistości zaledwie dotknęła potraw.

Była sama, a jednak musiała o kimś myśleć,  ̂
łokcie trzymała na stole, głowę oparła na ręce i P?' 
trzyła nieruchomo w dal na ubogi horyzont, na kt°' 
rym widać było tylko czarny dym kominów fabrf 
cznych i na pustą rzekę, na której nie było ani r  
dnej łódki.

Nagle wstała, zapłaciła rachunek i odeszła.

II.

Gospodyni stanęła przedemną i nim miałem 
zapztać się jej, poczęła mi opowiadać następujące 
rżenie:

—  Widzi pan, to jest dzielna osoba! .
Tej nie uważaj pan za jedną z takich, jakich W»® 

jest. Nie trzeba się obawiać, aby zapomniała o swój 
dniu... Pogoda czy nie pogoda, można śmiało < 
rzyć, że przyjdzie... Dlatego też zawsze jest już c , 
dla niej gotowego... Lecz napróżno dawać jej D _ 
smaczniejsze nawet łakocie. Apetytu nie ma nigd^j,

O nie, swego dnia nie pominie nigdy, pierws*8̂  
poniedziałku kwietnia... Jednego roku śnieg je*iCe. 
padał, innego wiał mroźny wiatr lub lało, jak z ® 
bra; a przecież nic jej nie mogło powstrzymać. 
raz mówiłam sobie: to już jest po raz oBtatni; 
drzeje wkońcu, bo przecież z umarłymi żyć wiec2*̂ , 
nie można... W  każdym razie nie jest ona z tej 
mej materyi, co drugie, które dadzą sobie łatwo ^  
perswadować: „Zginie jeden, będzie dzieąięciul* *  
nie... musiała być bardzo do niego przywiąz*1™' 
dzielna osoba, jakich nie wiele Bóg stworzył...

(Dokończenie nastąpi).

U ż y jc ie , jeżeli jesteście zakatarzeni, zachrypnięci, zaflegmieni i ciężko oddechacie, fluidu Fellera z marką „Elsafluid*. — My się sami przekonaliśmy o jego skutku leczn1' 

uspakajającym kaszel, orzeźwiającym, przy bólu piersi, szyi i kłóciu w  boku etc. Próbny tuzin 5 kor., dwa tuziny 8 kor. 60 h. franko. Wytwórcą jest tylko aptekarz E. V. ‘,0 

w Stubicy, Elsaplatz Nr. 260 (Kroacya).
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^wjzym w niej przodownikiem ten, ćo odkrył obja
dacie aię Ducha przez krew i mękę, co w prostych 
5 palnych nieziemskiego czaru wizyach wieszczy! na
b ic ie  „człowieka dobrej woli®, co torował drogę 
'Wyrywającemu się z pod męki ciał w przyszłość d u- 
ct o wi - r e  w o l u c y o n i ś c i e !  J.

Jak się robi zapał patryotyczny.
Pan Kiderlen jako „podpalacz1*.

W  swojej wielkiej mowie, piętnującej całą poli
tykę rządu niemieckiego, wskazał był poseł tow. 
l e d e b o u r ,  na zakulisową grę Kiderlen-W aech- 
*®ra, który (zanim Niem cy zostały „zmitygowane® 
Przez Anglię) chciał zastraszyć Francyę patryoty- 
C2Uem podnieceniem opinii niemieckiej.
, Kolę trąb jerychońskich, od których powinna 
była zadrżeć Francya, spełnić m ieli wszechniemiec-

krzykacze...
_ Ledebour przedstawił cały obraz tej intrygi, po

siłkując się przytem  w pierwszym rzędzie zezna
niami z a p r z y s i ę ż o n y c h  ś w i a d k ó w  w pro
m ie , który się odbył pomiędzy wydawcą tygodnika  
»Grenzboten“ , a redakcyą „Rheinisch-westfalische 
2eitung“ ... Otóż w przedstawieniu Ledeboura, któ-

zgóry zaznaczył, że zaprzeczenie ze strony Ki- 
nęrlen-Wachtera da się pogodzić ty lko z wytocze
niem spraw y o k r z y w o p r z y s i ę s t w o  niektó- 
tym świadkom, w tym  procesie figurującym , p. K i 
nerlen-WSchter, jako kierow nik spraw zagrani- 
nznyeh, porozumiewał się z jednym  z wodzów szo
winistów niemieckich, Classem, któremu dla zachę- 
°enia go do jaskraw ych wystąpień przeciwko F ra n 
k i ,  przedkładał, iż N iem cy mogą pretendować do 
^ęści M arokka, a zastępca sekretarza stanu, Zim- 
nierman, w yraził się, że interesy niemieckie w Ma- 
fokku stoją jak najlepiej, gdyż do Agadiru  w ysła
no dwóch zaufanych ludzi (prowokatorów), którzy  
się sprawiają w yśm ienicie; niemieckie firm y bo
wiem zostały podmó wionę, ażeby rozpaczliwie wo
łały o pomoc do rządu berlińskiego.

Odpow iadał na te zarzuty sam p. Kiderlen-W ach- 
łer. Przyznał w zupełności, iż porozumiewał się z 
Classem, ponieważ chodziło o to, ażeby pokazać 
fra n cy i „patryotyczny nastrój® niemiecki, że je
dnak, apelując doń, ażeby aranżował zgromadzenia 
»patryotyczne“, absolutnie nie podsuwał mu m yśli 
0 zdobyciu dla Niem iec części M arokka, albowiem  
2 Fran cyą  toczyły się rokow ania o rekompensatę 
Poza terytoryum  m arokkańskiem. W ysłanie zaś 
statku „Pantera® do A gad iru  nie stało w związku  
2 żadną jakąś prowokacyą, lecz określało stano
wisko Niem iec (zgodnie z zapatrywaniem cesarza 
* kanclerza), iż Fran cya  nie miała żadnego man- 
*iatu do działania w M arokku imieniem całej E u 
ropy i że, gdzie zagrożone b y ły  interesy obyw a
teli niemieckich, tam ich obrona należała do Nie
miec.

T u  dodać można, iż w prasie francuskiej znany 
dziennikarz Bonnefon (współpracownik „Figara®) 
2aprzeczył, jakoby p. K iderlen-W  Schter tak oglę
dnie o tej „Panterze® w yrażał się b y ł wobec po
sła francuskiego Cambona, że, być może, iż taką 
była opinia kanclerza, ale sam Kiderlen użył był 
2Wrotów znacznie ostrzejszych.

Rozum ie się, iż zaprzeczenie p. K iderlena da 
wyjaśnić tem, iż g r ę  m a r o k k a ń s k ą  d y -  

b l o m a c y a  n i e m i e c k a  p r z e g r a ł a .
Najpierw szukała ona zaczepki z Francyą, chciała  

^rancyę zastraszyć, w tym  celu zamawiała tyle a 
tyle patryotycznego zapału u patentowanych szo
winistów, ażeby ich krzyk  czynił wrażenie —  jak  
W teatrze —  „wzburzonego ludu®.

Później pojęła ta dyplom acya, że wobec groźnej 
Dostawy A n g lii z M arokka nic dla siebie nie u- 
skubnie.

Zaczęła się targować o skromniejszą rekompen- 
Satę...

A  gdy doszła umowa do skutku, rząd niemiecki 
Doczął udawać, iż o jakiemś terytoryum  w Marok- 
5U nigdy nie m yślał; dla z a m a s k o w a n i a  s w o -  
|®j p o r a ż k i  p. K iderlen w ypiera się dziś, jako
by o takich planach kom ukolwiek wspominał...

Przyznał tylko, iż podburzał szowinistów... Po  
c? ? C zy  po to, ażeby po skromnej umowie ci, co 
się połapali na lep owych „patryotycznych fraze- 
?dw“ , odczuli ją, jako upokorzenie N iem iec? Aże- 
. y  do tysiącznych niezadowoleń innych przybyło  
is z c z ę  nieukontentowanie szowinistów?

Rozum ie się, iż p. Kiderlen, p o d p a l a j ą c  te 
»patryotyczne ognie® —  m yślał, że jego pirote
chnika przyczyni się do sukcesu polityki marok
a ń sk ie j-N ie m ie c ; w ierzył, że rzecz się uda, więc 
hje oglądał się na skutki —  w razie, gdy cały 
Plan miał spalić na panewce...

Przed otwarciem parlamentu włoskiego.
(Od naszego korespondenta).

Rzym, 19 lutego.

Parlam ent włoski zostanie wreszcie otwarty we 
czwartek 22 b. m.

Jednym  z najciekawszych faktów, poprzedzają
cych sesyę, jest uchwała klubu socyalistycznego, 
aby odmówić poparcia Giolittiem u i prowadzić tak
tykę opozycyjną. Największy czas! Popierać rząd 
dziś, podczas kolonialnej aw antury trypolitańskiej, 
brać na siebie odpowiedzialność za różne rządowe 
reakcyjne ekscesy wewnątrz kraju —  na to może 
pisać się chyba tylko taki prawicowiec socyalisty- 
czny, jak tow. B i s s o l a t i .  Już bowiem um iarko
wany reformista tow. T u r a t i  jest przeciwny tej 
zgubnej taktyce.

2-ma łańcucham i starał się G iolitti przykuć so
cyalistów do swego rydw anu —  projektem pań
stwowego monopolu ubezpieczenia na życie oraz 
projektem reform y wyborczej. Jak  widzimy, oba 
łańcuchy okazały się zbyt słabym i. Rozdźwięk je
dnak we frakcyi doprowadził do tego, że skrajna 
prawica socyalistyczna otrzymała wolność głoso
wania. Będziem y więc zapewne świadkami smu
tnego widowiska —  socyaliści będą głosowali prze
ciw socyalistom.

Przejście jednak socyalistów, względnie części 
socyalistów do opozycyi, nie będzie jednak według 
wszelkiego prawdopodobieństwa mieć zgubnych  
następstw dla m inisteryum  Giolittiego. Ogarnięta 
szałem kolonialnego szowinizmu Izba pójdzie za 
Giolittim.

Zwłaszcza, że na pierwszem miejscu na porzą
dku dziennym  stoi d e k r e t  a n e k s y j n y ,  ane- 
ksya Trypolisu. D la form y projekt będzie oddany 
kom isyi, lecz szybko stamtąd wróci i zostanie na
turalnie zatwierdzony przez Izbę, jako prawo. Przy  
tej sposobności przecież rząd wypije parę gorzkich 
kropel, które mu zaofiaruje opozycya. Należy przy 
tej sposobności stwierdzić, że nawet ci posłowie 
socyalistyczni, którzy najbardziej poddali się sza
łowi kolonialnemu, dzisiaj w znacznej mierze o- 
trzeźwili się. T ak  de F e  l i c e ,  poseł sycylijski, 
dziś występuje z ostrą krytyką sposobu prowadze
nia wojny, polityki wobec tubylców, wreszcie bez
prawia, panującego na terenie wojny. Tow. B i s 
s o l a t i  również wypowiada się przeciw dekretowi 
aneksyjnemu i przeciw m ilitaryzacyi kolonii.

Po dekrecie aneksyjnym , już w poniedziałek, 
przyjdzie pod obrady projekt monopolu państwo
wego u b e z p i e c z e n i a  na życie. Przeciw temu 
projektowi prowadzą koła interesowane ożywioną 
agitacyę. Przed paru dniam i np. zajęła wrogie 
wobec niego stanowisko Izba handlowa w Medyo- 
lanie. G iolitti więc chce dla uspokojenia tych sfer 
stworzyć 10-letni okres przejściowy. I żyw i pono 
nadzieję, że tak zreformowany projekt zostanie 
przyjęty, jeszcze przed Wielkanocą.

Dalej po świętach przyjdzie debata b u d ż e t o 
w a  i wkońcu —  ów słynny projekt r e f o r m y  
w y b o r c z e j .

Zachodzi pytanie, czy nie potknie się noga G io
littiemu przy urzeczyw istnianiu tych planów, czy 
nie nastąpi krach ministeryum.

Otóż, jak wskazaliśmy, nowe hasła w taktyce 
socyalistycznej prawdopodobnie nie obalą G iolit
tiego. Dalej oziębienie się stosunków z F r a n c y ą  
ewentualnie m ogłoby może w płynąć na trwałość 
ministeryum , lecz niemal w szyscy chcą dziś po
przeć Giolittiego, aby w tych ciężkich czasach nie 
rzucić kraju w odmęt wewnętrznych walk i des- 
organizacyi.

D ’Anunzio  wystąpił niedawno z patetycznym  
hym n em : „O  dolce Francia, o unica sorella®. Dziś 
inne całkiem nastroje panują wobec Francyi... Lecz  
sytuacya międzynarodowa nie jest tego rodzaju, 
by można było lekkomyślnie spowodować upadek 
rządu. T a k  przynajmniej w szyscy twierdzą.

W reszcie jeszcze jeden p rzykry  dla Giolittiego 
moment —  kunktatorska strategia generała Ca- 
nevy, który niedawno przyjeżdżał do kraju z pla 
cu boju, aby się usprawiedliwić. Nastrój dziś jest 
tego rodzaju, że nawet ultraszowinistyczne „Mat- 
tino® i „Gazzetta del Popolo® urągają obecnie na 
listopadowy dekret an ek syjn y: gdyby bowiem, 
twierdzą, aneksyi nie przeprowadzono, w takim  
razie może znalazłoby się dla W łoch  i T u rcy i ja
kieś porozumienie, jakiś modus.

Obecnie w szyscy jasno widzą, że bohaterskim  
gestem i „spacerkiem® wojskowym Trypolisem  się 
nie zawładnie. Jak  ktoś się w yraził, wojna ze sta- 
dyum  dramatycznego przechodzi w stadyum epi- 
czne. Caneva wraca na plac boju, jako zwycięzca 
(w Rzymie). Będzie się przeprowadzało koleje, po
śle się cywilnego komisarza, który  zna lokalne 
stosunki itd.

Z  powodu takiego obrotu spraw y w kraju dają

się wyczuwać pewne kw asy. Zdaje się jednak, że 
i to Giolittiego nie obali.

T ak  więc po 5 miesięcznej przerwie parlament 
włoski znowu zabiera się do pracy. I jeśli nie 
m ylą różne oznaki, m ądry Giolitti może liczyć na 
Izbę.

Przegląd polityczny.
Z Japonii. Parlam ent japoński, który wznowił 

swe prace w końcu stycznia, stoi obecnie wobec 
ciężkiego zadania —  uporządkowania finansów, 
nadwyrężonych przez hypertrofię m ilitaryzm u i biu- 
rokracyi. G d y  w lecie konserwatywne ministeryum  
(K  a t s u r  y) zostało zastąpione przez liberalne pań
stwo stanęło przed bankructwem. Budżet m ilitarny  
w ciągu kilku  lat wzrósł z 200 do 500 njilionów  
jen (jena równa się 2% kor.). Z  drugiej zaś strony 
armia urzędnicza wzrosła z 93.000 w roku 1905 
do 175.000 w roku 1909, pensye zaś urzędników  
wzrosły z 27 do 54 m ilionów jen, jakkolw iek ilość 
spraw bieżących wcale nie wzrosła w odpowie
dniej proporcyi.

Liberalne m inisteryum  S a i o n z i  zajęło się sa- 
nacyą finansów. Stworzono specyalny urząd dla 
reform y finansowej, który opracował szereg przed- 
łożeń i oczywiście wywołując silne niezadowolenie 
kół interesowanych. Pierw si zaprotestowali m ini
ster wojny Isimoto i m arynarki Saito. Oświadczyli, 
że nietylko nie chcą znać żadnych oszczędności, 
lecz że odwrotnie —  potrzebują jeszcze po 50 m i
lionów jen. Inaczej —  oczyw iście! —  nie mogą 
gwarantować bezpieczeństwa kraju. Na to minister 
finansów Jamamoto odpowiedział, że, w razie speł
nienia żądań ministrów m arynarki i wojny, może 
on ze swojej strony gwarantować ruinę kraju...

Obecnie Izba pracuje nad tą kolizyą. Jej sym- 
patye skłaniają się ku  reformie finansów. W  Izbie 
bowiem m am y 206 liberałów, 87 konserwatystów, 
82 wszelakich niezależnych i  t. d.

K R O N I K A .
Kraków, 22 lutego

Wybory uzupełniające do sejmu. Prezydyum na
miestnictwa rozpisało na 26 marca trzy wybory uzu
pełniające do sejmu: dwóch posłów większej posia
dłości obwodu stanisławowskiego (w miejsce p. Wład. 
Wiktora Czaykowskiego i ś. p. Brykczyńskiego) i je
dnego posła większej posiadłości obwodu krakow
skiego (w miejsce p. Milewskiego).

0 mandat poselski do parlamentu po Bilińskim 
z miast Rzeszów-Sędziszów-Ropczyce ubiega się jako 
kandydat rządowy br. Battaglia.

Mowfgty krakowskie.
Sprawa karna redaktora Horowicza. Dziś w piątek 

23 lutego b. r. odbędzie się o godzinie 11 rano w są
dzie powiatowym karnym (koło kościoła św. Piotra) 
przed sędzią powiatowym L i z a k i e m  rozprawa o 
matactwa wyborcze przeciw Władysławowi B o r o 
w i c z o w i ,  redaktorowi „Głosu narodu®. Podstawą 
rozprawy jest list Horowicza do Ruska z namową do 
zbierania legitymacyj i wygłosowywania ich przez 
obce osoby. Horowicz obiecywał wynagrodzenie pie
niężne w liście oznaczone. Prokuratorya państwa wi
dzi w liście tym dowód przekroczenia przeciw czy
stości wyborów i oskarża Horowicza w myśl ustawy.

Z małego garnizonu straży ogniowej. Koszary stra
ży ogniowej, pozostające pod komendą p. Nowotnego, 
były w ostatnich czasach widownią zajść, które na 
dyscyplinę tego „małego garnizonu® rzucają ciekawe 
światło. Bardzo przykre doświadczenia z brandmi- 
strzami Tadeuszem Żołdanim i Janem Obidowiczem 
miał strażak Jan Koza. Strażak ten za dużo wiedział 
i zaczął „śpiewać® o wielu nieswoich rzeczach. Do
szło do tego, że brandmistrz Żołdani w obecności 
naczelnika Nowotnego pobił niewygodnego Kozę do
tkliwie. Nie dostawszy należnej satysfakcyi zaskarżył 
Koza obu brandmistrzów do sądu karnego. Rozpra
wa odbędzie się 26 l u t e g o  w oddziale karnym V. 
Koza nadto wniósł skargę cywilną z powodu z a 
t r z y m a n i a  m u  c z ę ś c i  poborów. W  skardze tej 
opowiada Koza ciekawe rzeczy o remuneracyach dla 
strażników za —  wybory. Brandmistrze są z „śpie
wającej Kozy® podobno bardzo niezadowoleni. Jeden 
z gadatliwych dokumentów, spisanych przez Kozę 
ma w ręku miejski radca Dąbrowski. Brandmistrze 
zarzucają, że Koza kłamie.

Epilog magistrackich procesów. Urzędnik akcyzy 
K r a s k o w s k i  z dniem dzisiejszym wrócił do służ
by. Wypłacono mu wszystkie pobory za ubiegły rok 
i wręczono mu deklaracyę, podpisaną przez naczel-
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nika akcyzy, że wobec wyroku aądowego uzcaje go 
się za zdrowego i do służby zdatnego.

Miejska sprzedaż ziemniaków. Cząstkowa i hurto- 
wna sprzedaż ziemniaków miejskich odbywa się co
dziennie z wyjątkiem niedziel i świąt w lokalu pod 
1. 1 plac WW . Świętych, parter, od godz. 8 rano do 
12 w południe po cenach: za 1 kg 10 h, za 100 kg 
z odstawą 8 K. Zamówienia o dostawę do domu po
wyżej 100 kg można uskuteczniać korespondentką 
pod adjresem magistratu, płacąc należytość za zie
mniaki bezpośrednio przy dostawie.

IV. koncert symfoniczny Towarzystwa muzycznego.
U miłośników gry skrzypcowej niewątpliwie wielkie 
zaciekawienie budzi k o n c e r t  B r a h m s a ,  który 
wykona p r o f .  Z. S z w a r c e n s t e i n  w piątek dnia 
23 b. m. na wieczorze Tow. muzycznego. Słynne to 
dzieło zdobyło sobie dzięki interpretacyi Joachima, 
niedawno jeszcze króla skrzypków, jedno z najpo
ważniejszych miejsc na programach wirtuozów, a przed
stawia ono styl koncertu nowoczesny, o samodziel
nym podkładzie symfonicznym w orkiestrze, w nie
pospolitej szacie harmonicznej, przytem daje koncer- 
tantowi wiele pola do popisu technicznego. Prócz 
koncertu Brahmsa prof. Szwarcenstein grać będzie 
nieznany u nas utwór C o z e t t i e g o  p. t. L a  f o l i a .  
Kompozytor ten (w 1653— 1713) należy do pierwszych 
twórców koncertów skrzypcowych (nazywanych ów
cześnie: „concerti grossi*), a styl jego dzieł odzna
cza się przedziwną prostotą antyczną, w swoim ro
dzaju bardzo głęboką. Poza utworami skrzypcowemi 
program koncertu wypełnią: S y m f o n i a  nr. IV. 
Beethovena i przepiękna k a n t a t a  J. S. B a c h a  do 
słów: „Z nami bądź...“ na sola i chóry. Bilety sprze
daje księgarnia Krzyżanowskiego, linia A — B.

Podejrzany pakunek. Wczoraj wieczorem złożono 
na inspekcyi policyi podejrzany pakunek. Przyniósł 
go rano do gazowni miejskiej nieznajomy mężczyzna, 
polecając wręczyć rzekomo zatrudnionemu w gazo
wni urzędnikowi p. Dembowskiemu. Gdy urzędnika 
tego nazwiska w gazowni nie znaleziono, oddano po
słańcowi z powrotem pakunek. Za chwilę pakunek 
znów przyniesiono i zawieszono na zewnętrznych 
drzwiach w gazowni. Personalowi wydawał się paku
nek podejrzanym, rozpakowano go i w jednej jego 
części znaleziono krawatki, a w drugiej osobną pa
czkę, wypełnioną treścią, z wyglądu podobną do dy
namitu. Zgłosiły się osoby, które stanowczo twier
dziły, że paczka zawiera dynamit. Paczkę z niebez
pieczną zawartością zaniesiono ostrożnie na policyę, 
gdzie ją po spisaniu ze zdarzenia protokołu złożono 
bezpiecznie w podwórzu. Przesłuchany p. Em il Dra- 
pella, który przyniósł ten pakunek, zapewniał, że o- 
trzymał go na ulicy od nieznajomego mężczyzny z 
poleceniem, aby pakunek wręczył pod wskazanym 
adresem. Policya wezwała rzeczoznawców, którzy 
stwierdzili, że rzekomy dynamit jest zwykłym popio
łem. Był to więc żart popielcowy...

Uniwersytet ludowy Im. A. Mickiewicza (ul. Szew
ska 16, i. p.).

B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12—-1 i od 5— 9 
w dni powszednie. C z y t e l n i a  czasopism otwarta 
od godz. 11— 1 i od 4— 9 codziennie. B i u r o  
otwarte od 5— 7 w dni powszednie.

W  sali Uniwersytetu ludowego (ul. Szewska 16):
We czwartek o godz. 7 wieczorem wykład dra 

Stefana Frycza: „Filozofia grecka* (Platon i Arysto
teles).

Uniwersytet ludowy urządza następujące w ykłady:
W  Stowarzyszeniu kolejarzy (Zacisze 12) we czwar

tek o godz. 7Va wieczorem: dr Rose: „O działalno
ści systemu nerwowego i o hygienie pracy umy
słowej*.

W  Stowarzyszeniu handlowców (Grodzka 69) w pią
tek o godz. 7Ł/a wieczorem: Kazimierz Czapiński: 
„O ruchu robotniczym w Niemczech*.

W  Stowarzyszeniu handlowców w sobotę o godz. 
2ł/a po południu: dr B. Drobner: „Z historyi chemii*.

Szkoła nauk społeczno-politycznych.
We czwartek: od godz. 5— 6 L. Wasilewski: „Kwe

stya ruska*; 6— 8 dr L . Krzywicki: „Historya kul
tury polskiej*; 8— 9 prof. F. Bujak: „Etapy rozwoju 
ekonomicznego*.

W piątek: od godz. 6— 8 dr L. Krzywicki: „Histo
rya kultury polskiej*; 8— 9 Z. Heryng: „Istota zja
wisk społecznych*.

Repertuar teatru miejskiego.
Środa: .Wesele* (występ M. Przybyłko).
Czwartek: „Straceńcy*.
Piątek: Uroczysty wieczór ku czci Zygmunta Krasińskiego, 

„Irydyon*, obraz 5, 6 i 9 oraz „Nieboska komedya*, obraz 10. 
(Bilety do nabycia w  „Straży Polskiej*, Fioryańska 1, I. pię
tro, od 10— 12 i od 4—5 po południu).

Sobota: „Gody życia* (występ M. Przybyłko).
Niedziela po południu: „Kościuszko pod Racławicami* (ceny 

zniżone do połowy).
Niedziela wieczór: „Aktorki* (występ M. Przybyłko).
Poniedziałek: Przedstawienie amatorskie.
Pogoda w Zakopanem. (Doniesienie kraj. Związku 

turyst.). Ciepłota najwyższa 5-2 stopnia ciepła, najniż

sza 4'8 stopnia zimna. Ciśnienia 684, kierunek wiatru 
zachodni. Pada mokry śnieg. Leży śnieg mokry, to
pniejący. Prognoza: pochmurno, pogoda niestała.

Ze świata,
Popielec w Paryżu. Telegrafują z Paryża: Wczoraj 

podczas zabaw karnawałowych aresztowano 970 osób 
za różne przekroczenia. W  komisaryacie policyi w 
Ruy Torrel aresztowani zepsuli rury gazowe, musiano 
gazometr zamknąć, aby nie dopuścić do eksplozyi. 
250 osób wypuszczono na wolność.

Pożar w tunelu. Telegrafują z Nowego Jorku: W  naj
dłuższym tunelu amerykańskim w Hoosai (stan Mas- 
sachusets) wpadły na siebie w odległości 2500 stóp 
od zachodniego zjazdu pociąg osobowy i towarowy. 
Nastąpiły eksplozye i wybuchł pożar, który uniemo
żliwiał dostanie się do miejsca wypadku. O ile dotąd 
wiadomo, 4 osoby zginęły, 17 wagonów towarowych 
zniszczonych.

B. SABRYELSKA. Kraków, kupuje, sprzedaje i naj
muje —  fortepiany, pianina, harmonie i planola — 
krajowa i zagraniczne, nowe i przegrane —  za 
gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki.

TELEGRAMY
z dnia 22 lutego.

Podatki krajowe na Śląsku.
Opawa. Sejm śląski przyjął następujące nowe po

datki krajow e: 1) opłaty od konsum cyi wina, 2) 
podatek od spadku i przeniesienia majątku 3) o- 
płaty od produkcyi węgla, 4) opłaty od przyrostu  
wartości mienia nieruchomego, 5) opłaty od zbyt
ków zwłaszcza od polowań. ,

Przeciw cłom zbożowym.
Berlin. W  parlamencie niemieckim była wczoraj 

dyskusya nad interpelacyami postępowej partyi 
ludowej i socyalistów w sprawie zniesienia ceł na 
kukurydzę i jęczmień pastewny i w sprawie za- 
suspendowania, względnie zniesienia ceł na zie
m niaki. W  dyskusyi Polak G rabski przemawiał za 
zasuspendowaniem ceł na ziem niaki do 30 kwie
tnia.

Przed strejkiem górników angielskich.
Londyn. Rokowania angielskiego urzędu pojedna

wczego m iędzy pracodawcami a robotnikam i wę
glowym i pozostały bez rezultatu. Propozycye pra
codawców robotnicy odrzucili i dziś odbędzie się 
w Londynie posiedzenie komitetu wykonawczego 
międzynarodowego Zw iązku górników, w którym  
zastąpione są Anglia , Francya, Niemcy, Austro- 
W ęgry i Belgia. Om awianą będzie sprawa wspól
nej akcyi na wypadek strejku angielskiego.

Londyn. Sędziowie rozjemczy w sprawie sporu 
robotników portowych w Glasgow z pracodawcami 
przyznali słuszność pracodawcom.

Wyodrębnienie Chełmszczyzny.
Petersburg. Szczegółowa dyskusya o wyodrębnie

niu Chełmszczyzny na wczorajszem posiedzeniu Du
my koncentrowała się głównie około sprawy g r a n i c  
n o w e j  g u b e r n i  i.

Poseł P a r c z e w s k i  oświadcza, że Koło polskie 
uważa za obowiązek swego sumienia i za obowiązek 
względem ludności polskiej i lepszej części ludności 
rosyjskiej, brać udział także w dyskusyi szczegóło
wej, aby przez dokładną analizę projektu wykazać, 
iż wszystkie artykuły ustawy są albo gwałtem, albo 
absurdem logicznym lub prawniczym. Przemiana Cheł
mu na stolicę gubernii będzie połączona z miliono
wymi wydatkami. Nacyonaliści są gotowi z lekkiem 
sercem je zawotować, gdy tymczasem w Rosyi wscho
dniej tysiące ludzi ginie z głodu. Kończy oświadcze
niem, że Polacy pierwszą i drugą część projektu z 
oburzeniem odrzucają.

Poseł H a r u s e w i c z  wyraża ździwienie, dlaczego 
wyodrębnienie Chełmszczyzny uznano za konieczne. 
Przynależność Chełmu do Królestwa Polskiego bynaj
mniej nie przeszkodziła rządowi w zarządzeniu wszy
stkich środków administracyjnych, rzekomo potrzeb
nych na poparcie „wydatków narodowych*. Czyż nie
istnienie osobnej gubernii chełmskiej —  pyta mówca 
—  przeszkodziło rządowi wydawać ukazy, pełne nie
ograniczonych pełnomocnictw egzekutywnych i admi
nistracyjnych? Czyż polskiego języka nie wygnano 
ostatecznie ze wszystkich stowarzyszeń? Czyż nie 
wyparto wszystkich polskich urzędników z tego te- 
rytoryum i tylu polskich kościołów nie zamknięto 
lub nie oddano ich duchownym prawosławnym? Nie, 
nie w tem leży punkt ciężkości projektu.

Poseł W o j e j k o  w (skrajna prawica) przychodzi 
do konkluzyi, że Rosya nie ma prawa rosyjskiej lu-

dnośti guberafj zachodnich oddawać zupełnie ca p° 
atwę polonizacyi i stawia wniosek, aby w y d z i e l 1' 
c a ł e  g u b e r n i e  s i e d l e c k ą  i l u b e l s k ą .

Prof. D y m i z a  dowodzi, że projekt oparty jeit 
fałszywym i błędnym materyale statystycznym, 14ÓD 
wymaga rewizyi.

Poseł P u r y s z k i e w i c z  powiada, że historya a1’ 
gdy się nie powtarza i Królestwo Polskie na zawtfc 
już należy do przeszłości.

Biskup E u l o g i u s z  zaznacza, że projekt optt8 
się na zasadzie etnograficznej i ma na celu całą 
dność rosyjską, nietylko prawosławną, lecz i tę, kt& 
przeszła na katolicyzm, ująć w ramach osobnej gubern- 
Obrońcy projektu nie pożądają bynajmniej terytoryó' 
polskich i dlatego nie zgadzają się na projekt Wc 
jejkowa co do wyodrębnienia dwóch nowych gu 
bern j, gdyż w ich obrębie mieszka ludność już czy 
sto polska.

Poseł H a r u s e w i c z  protestuje przeciw projekt0' 
wi. Naszej ojczyźnie —  mówi —  grozi z rąk Duńtf 
fatalny cios! (Wielki hałas na prawicy, głosy prot®" 
stu i stukanie pulpitami). Obowiązkiem Polaków j®6* 
w takiej chwili rozbić wszelki fałsz i wszelkie kła®5' 
stwo, które jest podstawą tego projektu! (Oklaski °8 
lewicy, hałas na prawicy).

Duma przyjęła wniosek, by mowy trwały tylko P° 
10 minut.

Poseł N i k o 1 s k i (kadet) wskazuje na to, że wprf 
wdzie większość ludności ziemi chełmskiej, podobn>e 
jak i lwowski profesor uniwersytetu Hruszewski, u' 
waża wydzielenie Chełmszczyzny w zasadzie za p0' 
żądane, ale mimo to sprzeciwia się obecnemu prZ®' 
dłożeniu, ponieważ wyłączenie powinno objąć tylk0 
to terytoryum, które pozostało czysto ukraińskie®3; 
Duma nie powinna robić nic zbytecznego i w ciąg i 
w obręb wydzielony dzielnic, które już zostały prze* 
polską kulturę zdobyte. Te dzielnice powinna Du®>8 
pozostawić poza obrębem sfery wyodrębnienia.

Dalszy ciąg obrad w piątek.

Republika w Chinach.
Mukden. Republikański komendant zażądał od

czaoerchsuna złożenia urzędu, grożąc, że weźm'e 
miasto przemocą.

Kiachta. (Pet. ag. tel.) Du. 19 bm. uznano mifl' 
sto Urga za stolicę Mongolii. Rząd m ongolski p0' 
biera cło od towarów chińskich. Tutejsi Chińczycy 
z radością powitali proklamowanie republiki w Chi' 
nach.

Charbin. (Pet. ag. tel.). Dowódca załogi w FO' 
dżiadian otrzymał od komendanta 23 dyw izyi rot' 
kaz traktowania inicyatorów zamachów na miast0 
Fudżiadian, oraz innych podżegaczy jako bunto
w ników i rabusiów. Uwięziono wiele osób. Wielo 
ma być straconych.

T o w a rzysze ! A g itu jc is  w szęd z ie  za pras? 

robotn iczą! —  Ż ądajcie  w szędzie  „Naprzodu"*

Abonować „Naprzód"
i kupować oddzielne numery naszego dziennika można u 
stęyujących firm:
Lwów: Sokołowski, biuro dzienników, Pasaż Hausmana- 

Aiter, księgarnia, Pasaż Fellerów; Buchstab, biuro dzie®' 
ników, ul. Karola Ludwika; Olszewski, biuro dzienni
ków, ul. Kilińskiego 1.

Biała: Lang. główna trafika; Mehi, biuro dzienników. 
Bochnia: Pomeranz, biuro dzienników.
Brze-ko: Langer, biuro dzienników.
Chrzanów: biura dzienników: Honigwachs; Singer. 
Dębica : Fett, biuro dzienników.
Drohoby cz-Bory sław-Wolanka: Tanne, biuro dzie®' 

nikó w.
G<>rlice: Engelberg, księgarnia.
Jasło: Schiadelschein, biuro dzienników.
Niepołomice: Mannę, biuro dzienników.
N«wy Sącz: biura dzienników: Keil; Lustig; Weinberg0f’ 

Westreich.
Oświęcim; Gleitzmann, biuro dzienników.
Przemyśl: Biilęt, biuro dzienników,
Rzeszów: biura' dzinaników: Wachs; Weintraub. 
Sanok: Saphier, biuro dzienników.
Stanisławów: biuro dzienników: Jasielski: Kuiman 
Tarnów: Haut, biuro dzienników, ul. Krakowska. 
Wadowice: Fischgrund, biuro dzienników.
Wieliczka: Sass, biuro dzienników; J. Czerneeki, ks*®' 

garnia.
Zakopane: Zwoliński, księgarnia, Krupówki

B»gum in; Miiller, biuro dzienników.
Gruszów: Kleebinder, biuro dzienników.
Orłowa: Nowai, księgarnia.
Ostrawa Morawska: Jakób Gross, biuro dzienniko*' 

Rynek.
Przywóz: Buchsbaum, biuro dzienników.
Wilkowice: Weber, biuro dzienników.

Wiedeń: Goldschmiedt, agencya dzienników, I. Wollzeil®* 
Karlsbad: Stark, księgarnia, Haus „Kaffebaum*. . 
Paryż: Gorbaty Freres, librairie, 10 Faubourg Montmart 
Antw* rpla :  S. Kahan, 92 Rue Longue du Vanneau- ^

£L  a t J i a  B I  i n m i f A  wykosraywa cteieła, broszury, gazety, zaprósz*  
Im  w  Mm! % !  w S INI rcia, afisze gtd. szybko, gustownie. starannjf
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K r a k o w s k a  R a d a  m i e j s k a .
Posiedzenie z środy 21 lutego.

Przewodniczył dr L e o ,  który na to posiedzenie 
Umyślnie z W iednia przyjechał.

Na wstępie zawiadomił dr L e o  o uchwałach 
sejmu dotyczących miasta. M iędzy innemi wspo
mniał, że dzięki staraniom posłów miejskich nie 
doszło do skutku obciążenie ludności 12 procento
wym dodatkiem krajowym  od p iw a; ale niebez
pieczeństwo nie minęło, jeżeli parlament nie u- 
ehwali reform y podatkowej i nie przyzna sejmom  
Wydatnej subwencyi.

Poseł D a s z y ń s k i :  Naturalnie, jeżeli sejm 
Wprzód da reformę wyborczą, dopuszczającą do 
prawa głosowania te masy, które mają płacić ten 
Podatek 1

Prezydent dr L e o :  Co się tyczy sejmowej re
formy wyborczej —  skoro poseł Daszyński tę spra
wę poruszył —  mogę zawiadomić, chociaż ona do 
spraw miejskich nie należy —  że posłowie miej
scy gorąco popierali reformę wyborczą i że jest 
hadzieja, iż jeszcze w tym  roku zostanie zała
twiona.

Sprawa dodatków drożyźnianych dla służby i 
dyetaryuszów magistratu będzie umieszczona na 
Porządku dziennym  najbliższego posiedzenia R ady  
miejskiej.

Opłaty akcyzowe.
Radca D ę b i c k i  stawia wniosek nagły o zba

danie spraw y zwrotu opłat akcyzow ych pobiera
nych od rolników  w gminach przyłączonych za 
ich własne ziemiopłody. Po dyskusyi wniosek 
przekazano magistratowi.

Personai elektrowni.
Radca Stanisław N o w a k  interpeluje w sprawie 

stabilizacyi personalu elektrowni miejskiej.
Prezydent dr L e o  oświadcza, że sprawę tę bę

dzie można załatwić dopiero, gdy się zadecyduje, 
czy pozostanie elektrownia miejska, czy też gmi- 
ha przystąpi do centrali elektrycznej w Sierszy.

Poseł D a s z y ń s k i :  T o  jest odsuwanie sprawy 
ad calendas graecas!

Prezydent dr L e o :  Nie ad calendas graecas, 
focz do maja.

interpelacye radcy Daszyńskiego.
Poseł D a s z y ń s k i :  Jestem wdzięczny p. Nowa

kowi, że interpelował w sprawie

stabilizacyi urzędników elektrowni,
a ponieważ odpowiedź p. prezydenta nie może zado- 
^olnić sumiennego radcy, przeto jeszcze raz wnoszę 
^ tej sprawie interpelacyę. P. prezydent oświadczył, 
że załatwi tę sprawę wtedy, gdy będzie rzeczą zde
cydowaną, czy własną elektrownię zachowamy, czy 
też wejdziemy w spółkę z Sierszą. Oficyalnie nie 
bierny nic o tych planach, tylko za kulisami one się 
fobią. To jednak wiemy, że istnieje także drugi pro
jekt innej spółki i że w każdym razie do maja nie
możliwe jest załatwienie tak trudnej sprawy. P. pre
zydent, który dobrze wie, ile czasu potrzebują spra
n y  ekonomiczne, np. grunta poforteczne, —  chce 
sprawę urzędników elektrowni odsunąć w ten sposób 
ad calendas graecas. Bo gdy przyjdzie na porządek 
dzienny spółka z Sierszą, my ten projekt poddamy 
Pod dyskusyę opinii publicznej, albowiem jesteśmy 
Przestrzeżeni tramwajem! Zapłaciliśmy drogo za zbro
dniczą lekkomyślność... (Prez. L e o  przerywa). Obe
cne stosunki w elektrowni są tego rodzaju, że póki 
Urzędnik pozostaje w elektrowni, nie może być sta
bilizowany, ale jeżeli np. urzędniczka przejdzie z ele
ktrowni do gazowni, zostaje stabilizowana. Jest w ele
ktrowni 4 urzędników pracujących tam od jej zało
żenia, a pozostających wciąż w XI randze! A  dzieje 
się to tylko dlatego, że p. dyrektor Gajczak jest zda- 
dia, że urzędników elektrowni traktować należy po 
kupiecku z 6-tygodniowem wypowiedzeniem. To też 
hic dziwnego, że panuje oburzenie na brak serca, 
z jakim p. dyrektor i p. prezydent odnoszą się do 
drzędników tej instytucyi, która w r. 1910 dala gmi- 
die 100.000 K, a w 1911 r. 180.000 czystego zysku! 
foatego słusznem jest żądanie, żeby w elektrowni o- 
bowiązywały tesame normy, co w gazowni.

Proszę zważyć jeszcze, że Siersza to niemieckie 
fowarzystwo: „Niederosterreichische Eskompte-Gesell- 
schaft“, że zatem dobrze się jeszcze zastanowimy, 
ianim oświetlenie miasta oddamy w ręce Niemców; 
fok łatwo Rada tego nie zadecyduje. Dziś Siersza 
Posługuje się miałem węglowym, ale gdy zacznie po
sługiwać się po kilku latach węglem, produkcya sta- 
die się znacznie droższa. Jeżeli nawet „Niederoster- 
reichische Eskompte- Gesellschaft“ zapewni gminie pra- 
Wo odkupu po kilku latach, to przecie możemy być 
Pewni, że takie towarzystwo jak „Niederosterreichi- 
Sche EBkompte-Gesellschaft“ zrobi na tern dobry inte

res dla siebie. A  przecie w kraju może powstać to
warzystwo polskie, które wyzyska siły wodne Du
najca 1 które może dałoby gminie lepsze gwarancye.

Ostrzegam, żeby tej sprawy lekko nie traktowano. 
Do maja nie zdoła sobie p. prezydent ani Rada miej
ska uprzytomnić, jak ta sprawa się przedstawia. A  na
wet jeżeli wejdziemy w spółkę z Sierszą, miejska ele
ktrownia będzie musiała pozostać i będzie się mu
siała amortyzować, a popyt na elektryczność będzie 
musiał wzrastać.

Dlatego odpowiedź p. prezydenta mnie nie zado- 
walnia; ponawiam więc pytanie: czy p. prezydent 
nie zamierza przystąpić do stabilizacyi urzędników 
elektrowni?

A  teraz przechodzę do dalszych interpelacyj.
Dzieją się rzeczy w zarządzie gminy, które wyka

zują, jak należy cenić obietnice prezydyalne. I tak 
28 lutego 1911 na mój wniosek odesłała Rada do 
komisyi administracyjnej i do sekcyi prawniczej cały 
szereg wniosków co do

straży akcyzowej.
Były to wnioski zmierzające do poprawy bytu tych 

biedaków, jak podwyższenie płac, przyznanie 30 K  
na buty itd. Od tego czasu minął rok i komisya ad
ministracyjna zaledwie cząstkę tych wniosków prze
dyskutowała. Zanim komisya skończy i sprawa przyj
dzie do sekcyi prawniczej, ■ a potem na pełną Radę, 
możemy jeszcze długo czekać! Widzimy stąd, jak 
oceniać obietnice prezydyalne. Dotąd strażnikom nie 
dano 30 K  na buty!

Nie mogę wierzyć, że tu idzie o porachunki wy
borcze —  bo część strażników jest pod podejrzeniem, 
że głosowali przy wyborach do parlamentu na socya- 
listę —  nie chcę w to wierzyć, że dlatego się ich 
sprawę przewleka. Więc zapytuję p. prezydenta czy- 
by nie dało się w jakimś określonym czasie załatwić 
tej sprawy.

P. prezydent wspomniał o dodatku drożyźnianym 

dla służby miejskiej i dyetaryuszów,
aby z góry uprzedzić interpelacye. Ale jak ciężko 
wierzyć w obietnice prezydyalne, świadczy fakt, że 
ten dodatek już był na porządku dziennym Rady na 
skutek urgensu p. radcy Dąbrowskiego, ale p. wice
prezydent Sare cofnął go wówczas z porządku dzien
nego. Przeto wobec nowej obietnicy p. prezydenta 
jest chyba dozwolone pytanie, czy znowu nie cofnie 
tej sprawy z porządku dziennego.

A  teraz chcę podnieść kilka wypadków, które 
świadczą, jaki nieład zapanował w magistracie pod 
biurokratycznemi rządami p. dyrektora magistratu. 
Fakty te nie dadzą się tłumić, bo przedostały się już

przed forum sędowe.
Niejaki Kraskowski, urzędnik akcyzy, zachorował 

i dlatego został wydalony ze służby, jako niezdolny 
do pracy. Przez 12 miesięcy nie wypłacano pensyi 
temu człowiekowi żonatemu i dzietnemu. Kraskow
ski zaskarżył gminę i na rozprawie sąd dowiedział 
się, że w zarządzie akcyzy panuje dziwny duch, że 
w przełożonym nie znajduje tam służba i urzędnicy 
opiekuna. I na podstawie ustawy sąd wydał wyrok, 
że Kraskowskiego należy przyjąć napowrót do służby 
i zapłacić mu za 12 miesięcy pensyę z 5 procentami. 
Jakże wygląda pismo, wystosowane teraz przez za
rząd akcyzy do Kraskowskiego, że „sąd uznał pana 
zdrowym*. (Wesołość). A  kto zapłaci te 5%, kto za
płaci koszta sądowe i adwokackie?

Drugi proces byłby znów tego rodzaju. Urzędnik 
plantacyjny Gauze obwinił drugiego urzędnika plan
tacyjnego Szymańskiego niesłusznie o kradzież wi
kliny. Szymańskiego wydalono bez dyscyplinarki 
z miesięcznem wypowiedzeniem. Szymański, który 
nie chciał pozostać w oczach ludzi złodziejem, za
skarżył Gauzego do sądu o obrazę czci. I wówczas 
p. dyrektor i p. wiceprezydent oświadczyli mu, że 
nie wydalą go tylko pod tym warunkiem, jeżeli co
fnie skargę! Szymański, jako człowiek honoru, nie 
ustąpił, poszedł przed sąd i uzyskał pełną rehabili- 
tacyę. Ale charakterystyczne były zarzuty uczynione 
mu na sądzie; zarzucono mu, że ułamał gałązkę 
bzu; za to się wydala ze służby! Zarzucono mu da
lej, że gdy był chory na zapalenie płuc obsługiwała 
go dziewka najęta do robót plantacyjnych; ten zarzut 
ma wszystkie cechy jadowitej biurokratycznej wście
klizny.

A  obecnie toczy się w sądzie dochodzenie karne 
na skutek skargi strażaka pożarnego Kozy, którego 
brandmistrz bił w obecności przełożonego.

Z tych przykrych objawów robię zarzut p. dyre
ktorowi magistratu —  bo p. prezydenta przez tak 
długie okresy niema w Krakowie, że właściwie od
powiedzialnym jest p. dyrektor, który codzień jest 
w biurze. Wstyd dla zarządu magistratu, że przed 
forum sądowe wychodzą wciąż takie sprawy i koń
czą się klęską dla orzeczeń magistratu! P. prezydent 
powinien w to wglądnąć i usunąć ten jadowity duch 
biurokratyczny z urzędu autonomicznego, w którym

powinna panować ludzkość, łagodność i knlturalność 
w traktowaniu urzędników.

Toczył się także niedawno w sądzie

proces o oszustwa wyborcze
przy wyborze dra S c h n e i d r a .  Z początku dr Schnei
der był głównym oskarżonym, potem na skutek jego 
sprzeciwu jego wyłączono i tylko jego spólnicy sta
nęli przed sądem jako oskarżeni i zostali zasądzeni. 
Szło tu tylko o wybory gminne, bo o wybory do 
parlamentu będzie osobny proces. W  jakiem świetle 
staje Rada miejska, jeżeli nazwiska radców miejskich 
figurują w takich rozprawach! A  nie o to mi idzie, 
lecz o jeden ustęp owej rozprawy, w którym figurują 
nazwiska p. prezydenta i p. Rudolfa Sikorskiego, mia
nowicie o ustęp z zeznań tegoż p. Rudolfa Sikor
skiego. Mianowicie przy wyborach z Łobzowa kręcił 
się w lokalu wyborczym niejaki Natan Keb, hyena 
wyborcza p. Schneidra, i głosował jako HoMnder. 
P. Olas Szymon, dyrektor szkoły, poznał go. Wów
czas członek komisyi wyborczej p. Rosenzweig swo
jego własnego zięcia nie poznał (Wesołość) i oświad
czył, że to Holliinder. W  komisyi tej przewodniczył 
p. radca Beringer.

Prezydent dr L  e o (zdenerwowany): Proszę mówić 
krócej, bo niedopuszczalnem jest, żeby tu wygłaszać 
agitacyjne mowy na tle nieprawdziwem, jak to wy
każę w odpowiedzi.

Poseł D a s z y ń s k i :  To są rzeczy sądownie stwier
dzone! P. Rudolf Sikorski jako świadek zeznał, że p. 
Lazar zwrócił mu po terminie reklamacyjnym uwagę, 
że Goczał ma imię Tomasz, a nie Jan. Dr Sikorski 
obiecał pomyłkę poprawić i rzeczywiście tak w legi- 
tymacyi wyborczej jak i w liście wyborczej popra
wiono imię Goczała na Tomasz. Wówczas wdał się 
niespodzianie w tę sprawę prezydent miasta dr Leo. 
Oto, jak dr Sikorski zeznaje o tem: „Z powodu walki 
kandydatów, najmniejsze poprawki lub zmiany w li
ście wywoływały rozgoryczenie u kandydatów. Pre
zydent miasta dr Leo, któremu doniosłem o tej zmia
nie imienia Goczała, zabronił mi czynić bez jego 
wiedzy i zezwolenia (!) po okresie reklamacyjnym 
zmian jakichkolwiek na liście wyborczej i kazał mi 
w ostatnim dniu przed wyborami w Łobzowie prze
pisać listę bez poprawienia imienia Goczała. Stąd po
wstało, że karta legitymacyjna poprawiona na Tomasz 
dostała się do rąk strony, a w liście przepisanej fi
gurował nadal Goczał Jan. Przy przepisywaniu tej 
listy wyborczej prze pomyłkę pisarską, czego wobec 
zajęcia nie dostrzeżono, napisano zamiast Majer Ma
jerczyk, Marya Majerczyk. Stąd sprzeczność między 
kartą legitymacyjną a listą. Z  powodu nawału pracy 
listy nie kolacyonowano*. Najdziwniejszem jest, że 
ów Natan Keh, niewyborca, który ma tak mało daru 
spostrzegawczego, iż własnego teścia nie poznał, umiał 
tak pilnie dla siebie listę skolacyonować, iż znał 
błędy listy, dzień przedtem przepisanej przez pisa
rza Urygę z polecenia dozorcy robotników p. Zdzi
sława Kozłowskiego, który jest obecnie asystentem 
magistratu.

Burzliwa scena.
Wiem, że panowie w pewnej części Rady, jesteście 

na mnie źli, że ja to mówię...
Jan Kanty F e d e r o w i c z :  Ja wiem na pana różne 

rzeczy i nie mówię!
Poseł D a s z y ń s k i :  „PanieDropiowski! PanieDro- 

piowski!* Pana przecie tam pokazują...
Prezydent L e o :  Proszę mówić ciszej!
Jan Kanty F e d e r o w i c z :  Kolega prowokatora 

socyalistycznego Serkowskiego!
Poseł D a s z y ń s k i :  Pan jesteś pospolity oszust 

wyborczy!
Jan Kanty F e d e r o w i c z :  Tylko w pysk walić!
Poseł D a s z y ń s k i :  Na to są rewolwery! Znajdą 

się jeszcze środki na takich szubrawców!
Prezydent dr L e o  odpowiada w tonie bardzo zde

nerwowanym na interpelacye radcy Daszyńskiego. 
W sprawie Sierszy prowadzi się gruntowne studya. 
Szymańskiego wydalono dlatego, że zaskarżył do sądu 
drugiego urzędnika magistratu i taksamo wydali się 
Kozę, bo niedopuszczalnem jest, żeby funkcyonaryusze 
magistratu zamiast do władzy przełożonej udawali się 
na drogę sądową. Rektyfikowanie list wyborczych po 
upływie terminu reklamacyjaego było niedopuszczalne.

Naczelnik akcyzy dr Z a w a d z k i  udziela wyjaśnień 
w sprawie Kraskowskiego. Miał on raz manko ka
sowe, ale ze względu ludzkości nie wydalono go, 
ponieważ szkoda została wyrównana. Nie poprawił 
się jednak i zaniedbywał obowiązki; posłano do niego 
lekarza akcyzowego, któremu oświadczył, że jest 
zdenerwowany, chory i pełnić służby nie może. Wo
bec tego wydalono go. Ale sąd stanął na formalnem 
stanowisku.

Rocznica powstania 1863 r.
Na wniosek radcy Wasunga uchwalono wezwać 

prezydenta, by utworzył komitet, z przedstawicieli 
wszystkich warstw złożony, dla obchodu pięćdziesiątej 
rocznicy powstania styczniowego.
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Wawel.
Uchwalono odstąpić na własność kraju stoki Wa

welu, stanowiące własność gminy, pod warunkiem, 
że nigdy nie zostaną ogrodzone.

Znowu scena.
Prezydent dr L  e o cofa punkt porządku dziennego, 

zawierający wniosek o zaciągnięcie 2-milioncwej po
życzki.

Poseł D a s z y ń s k i  śmieje się.
Prezydent dr L e o :  Wzywam p. radcę Daszyńskie

go, żeby się nie śmiał ironicznie.
Poseł D a s z y ń s k i :  Proszę mnie nie atakować! 

Pański kolega Federowicz grozi mi tu Bóg wie czeml 
Dość tej nienawiści z trybuny prezydyalnej 1

Prezydent dr L e o :  Ja się nigdy nie śmieję ironi
cznie, gdy pan przemawia.

Poseł D a s z y ń s k i :  Ale mi pan często przerywa 
zamiast mnie brać w obronę jako mniejszość.

Sfałszowany protokół.
Przyszła następnie na porządek dzienny sprawa, 

która znowu wywołała burzę. Mianowicie szło o trzy- 
frontową realność, nabytą przez radcę miejskiego dra 
Tillesa przy ulicy Basztowej i Rynku Kleparskim; dr 
Tilles chce tam wystawić dużą kamienicę. Na posie
dzeniu z 9 listopada z. r. Rada miejska odrzuciła 
wniosek o sprzedanie drowi Tillesowi pewnych skraw
ków gruntu rozszerzających tę realność, a zwężają
cych ulicę Kleparską i krzywiących ulicę Basztową. 
Tymczasem teraz sekcya ekonomiczna —  jak gdyby 
tej uchwały Rady wcale nie było —  przyszła znowu 
z wnioskiem o skrzywienie ulicy Basztowej i o zwę
żenie ulicy Kleparskiej z 20 na 18 metrów. Podnieśli 
przeciw temu protest radcy G u z i k o w s k i  i D ą 
b r o w s k i ,  skutkiem czego wiceprezydent S z a r s k i 
(który tymczasem objął przewodnictwo, bo dr Leo 
spieszył się na kolej, aby wyjechać znowu do W ie
dnia) zarządził —  odczytanie protokołu posiedzenia 
z 9 listopada. I okazało się, że w protokole była 
sprawa tak przedstawiona, jakoby Rada odesłała spra
wę napowrót do sekcyi.

Ks. C a p u t a zawołał wówczas: Nie odesłała! Sfał
szowany protokół!

Wywiązała się burzliwa dyskusya; p. B e r i n g e r  
w długiem przemówieniu czeskiem bronił wniosków 
sekcyi, których „fachowość" należycie skrytykowali 
p. D ą b r o w s k i  i poseł D a s z y ń s k i ,  wykazując 
zarazem, że kilku łudzi rządzi gminą, nie troszcząc 
się o Radę.

Ks. C a p u t a  wykazał, że protokół mylnie sprawę 
przedstawił.

Prof. R o s e n b l a t t  chciał sprawę załagodzić i wy
kazywał, że protokół nie jest sfałszowany, lecz tylko 
mylnie interpretowany. Postawił tedy wniosek, żeby 
obstając przy pierwotnych uchwałach, odesłać sprawę 
do sekcyi celem wytyczenia linii regulacyjnej w myśl 
owych uchwał.

Za wnioskami sekcyi przemawiał jeszcze p. Pe-  
r oś ,  a p. wiceprezydent S a r e  starał się sprawę ła
godzić.

W  głosowaniu odrzucono wniosek p. Wolnego o 
przejście do porządku dziennego 20 głosami przeciw 
18. Następnie w itniennem głosowaniu uchwalono 
wniosek prof. Rosenblatta 21 głosami przeciw«20.

P. D a t t n e r  zaprotestował przeciw temu wyniko
wi głosowania, a gdy poseł dr G r o s s  zauważył, że 
enuncyacya przewodniczącego jest miarodajna, p. Dat
tner zirytował się jeszczo bardziej i krzycząc głośno, 
cisnął na dra Grossa jakimś plikiem papierów.

Wśród ogólnego rozdrażaienia zakończyło się po
siedzenie o godz. 9l/s wieczorem.

Ekscesy katechetyczne.
Coraz częściej dochodzą nas wieści o rozm ai

tych nadużyciach, jakich dopuszczają się absolu- 
tystyczni katecheci w krakow skich zakładach nau
kowych. Agitacyę przeci w nauce spółczesnej, prze
ciw postępowym instytccyom  oświatowym, prze
ciw żydom  wreszcie upraw ia się stale —  przewa
żnie na lekcyach religii, lecz po części także na 
poufnych pogawędkach domowych, na które chę
tnie zapraszają pp. katecheci uczniów, aby ich po- 
agitować, cukierkam i poczęstować, no i dowiedzieć 
się czegoś ciekawego o szkole i uczniach... Zw y
czajnie, jak na troskliw ych pasterzy przystało...

Faktów  nie zbraknie.
Oto np. w Krakow ie w I. szkole realnej kate

cheta S. na godzinach relig ii w VI. klasie dużo 
uwagi poświęca Uniwersytetowi Ludow emu. Pio
runuje z zapałem na tych prelegentów, co to „bez
krytycznem u robotnikowi" opowiadają o rzeczach 
tak zdrożnych i przewrotnych, jak biologiczne teo- 
rye o pochodzeniu człowieka.

Przypom ina się tu sławetny krakow ski radny  
miejski ks. Krupiński, który radził odmówić sub- 
wencyi Uniwersytetowi Ludowemu, a to na tej

podstawie, że Uniwersytet Ludow y w ykłada nie 
mniej i nie więcej, jak tylko —  horribila dieta —  
biologię. I do tego z biologii w ybiera „najbrzyd
sze fakta", to znaczy teoryę ewolucyi, embryolo- 
gię itd.

Inny znowu katecheta z III. krakowskiego gi- 
m nazyum  p. S. był już niejednokrotnie „om aw ia
n y" w postępowej prasie galicyjskiej. Ten  ma in
n y  point d’honneur —- H aeckla! I z uporem ma
niaka wciąż powtarza, że „udowodnić" swe teo- 
rye ewolucyonistyczne Haecklow i udało się tylko  
w ten sposób, że „sfałszow ał" preparaty embryo- 
logiczne.

Tak  z całym impetem rzucają się katecheci na 
każdy ślad wolnej myśli, niezależnej nauki wśród 
uczniów. C zy  to będą w ykłady Uniwersytetu L u 
dowego, czy Haeckel, czy radykalna broszura spo
łeczna —  katecheta stoi na straży um ysłowych  
wartości średniowiecza.

Do tych wątpliwych wartości należy też anty
semityzm, z zamiłowaniem krzew iony przez paste
rzy  szkolnych. Pewien katecheta z pewnej kra
kowskiej szkoły normalnej, zapraszając do siebie 
do domu uczniów, rozdaje im obrzydliw e broszur
ki, pełne wyzwisk na żydów. T ak  się szczepi w 
młodych duszach miłość bliźniego ad majorem 
Dei gloriam.

K iedyż ustanie wreszcie ta agitacya i ta anty- 
naukowa nagonka w zakładach, poświęconych —  
podobno —  nauce?

W  liście pasterskim arcybiskupa Bilczewskiego  
do m łodzieży szkół średnich czytam y (str. 30): 
„Dziś kościół nie broni, aby każda gałąź nauk  
świeckich rozwijała śię z całą swobodą według  
swej własnej metody. Przeciwnie. Zachęca uczo
nych do szukania praw dy wszędzie, gdziekolwiek 
ona jest ukryta, i b ł o g o s ł a w i  im , jak błogo
sław ił Kolum bow i". A  także Galileuszowi, Giorda- 
nowi Bruno i innym  Kolum bom  nauki współcze
snej, mniej lub więcej spalonym  na stosie.

„Praw dziw y katolik —  wywodzi dalej szanowny 
areypasterz —  to tem samem człowiek najbardziej 
nowoczesny i n a j b a r d z i e j  p o s t ę p o w y "  
(str. 34).

Takich  słów osobliwych słyszym y dużo od tych, 
którzy w słowach się modernizują, aby się p rzy
podobać, aby się spopularyzow ać wśród młodzieży.

Lecz w istocie rzeczy reprezentanci ofieyaini 
tego „postępu", o którym  mówi autor przytoczo
nych ustępów, katecheci, stali się najgorszymi tę- 
picielami ducha nauki nowoczesnej. I ambonę, i 
szkołę miejską, i szkolę średnią zrobili swym  te
renem przew rotnych napaści na oświatę i naukę.

Taki stan rzeczy nie może i nie powinien być  
dłużej tolerowany. M łodzież burzy się i prote
stuje. Kw estya katechetyczna wchodzi w ostrą 
fazę.

Sekularyzow ać szkołę —  takiem jest hasło po
wszechne. A  na razie przynajmniej —  uniem ożli
wić katechetom ich agitacyę —  przeciw nauce, 
której właśnie ma służyć szkoła.

Dziś już nauka nie może być służebnicą teo
logii.

M A Ł Y  F E L IE T O N .
AUGUST STRINDBERG.

Arcykapłan i tellach.
W krainie Faraonów, kędy zboże było tak drogie, 

a religij także muóstwo, gdzie wszystko było święte, 
oprócz płacących podatki, gdzie święty żuk toczył 
swe święte kulki pod świątobliwą protekcyą świętej 
religii, stał pewnego pięknego dnia młody fellach 
tam, gdzie święty Nil odrzuca wód muł aż do podnóża 
palm rozłożystych i patrzał, z jaką lubością byk Ale 
ksander zapracowywał się nad utrwaleniem swego 
rodzaju, bynajmniej nie myśląc o owych trzydziestu 
wjekach, które z wysokości piramid rzucają swe hi
storyczne spojrzenia na jego wiosenne przedsię
wzięcie.

Nagle na północnym skraju horyzontu podniósł się 
czerwony tuman piachu i szereg wielbłądzich łbów 
wynurzył się zwolna z drgającej dali pustyni, zbliżył 
się, wyrósł aż do naturalnej i oto fellach padł twa
rzą na ziemię przed trzema kapłanami Ozyrysa i ich 
świętą świtą.

Kapłani zeszli z wielbłądów, nie zwracając naj
mniejszej uwagi na fellacha, leżącego twarzą w 
piachu.

Natomiast nieokiełznany byk zwrócił na siebie za
ciekawione spojrzenia świętobliwych osób. Podeszli 
bliżej i poczęli obserwować rozjuszone zwierzę od 
nóg do łba; szczypali je za boki, zajrzeli mu w

mordę i naraz zadrżeli, padli na kolana i zanuci*1 
psalm.

Spełniwszy swój obowiązek względem przyszłeg0 
pokolenia, byk obwąchał swych nieoczekiwanych wid' 
bicieii, następnie obrócił się ku nim tyłem i cieb*1' 
teńko pacnął ich po twarzach ogonem.

Ale, kiedy dobrzy pasterze znowu powstali na nog*> 
to zwrócili się z przemową do biednego fellach  ̂
który podczas tego zupełnie zatracił świadomość, gd**e 
jest i co się z nim dzieje.

—  Najszczęśliwszy ze śmiertelnych! W  twoich nie" 
czystych rękach słońce raczyło zezwolić przyjść u* 
świat i wyróść bykowi Apisowi, tysiąc sześćdziesiąt®" 
mu wcieleniu Ozyrysa 1

—  Racya byłaby, gdyby przezacne osoby n®' 
zwały go, jak się zwie, Aleksandrem —  odparł zdU' 
miony fellach.

—  Milcz, bydlę, gdyż byk twój naznaczony jegt 
księżycem na łbie, znakami po bokach i ciemną plau>4 
pod językiem. Jest to —  syn słońca.

—  Nie, to nieprawda, przezacne osoby: ojcem jeg° 
był zwyczajny byk z naszej wsi...

—  Precz stąd nędzna żabo! —  krzyknęli kapłan*' 
od tej chwili b k nie należy już więcej do ciebie* 
na mocy memfiskiego prawa kapłanów!

Daremnie usiłował biedny fellach oponować prze" 
ciwko temu rabunkowi, powołując się na święty 
prawo własności prywatnej. Kapłani nawet goto*1 
byli oświecić jego biedny mózg, ale —  jak się p0' 
kazało —  było to zupełnie niemożliwem wbić w łe*5 
fellachowi przeświadczenie, aby jego byk Aleksander 
mógł być bogiem... Koniec końcem, kapłani zobowią' 
sali fellacha zachowywać nienaruszoną tajemnicę 0 
pochodzeniu bydlęcia, które ostatecznie zabrali * 
sobą...

Świątynia Apisa pałała od rzęsistych promieni pO' 
rannego słońca, tworząc bezprzykładne widowisko, 
wywierające swą tajemniczością wprost przytłaczając® 
wrażenie na niewtajemniczonych, a wprost zabawne 
dla wtajemniczonych, wiedzących dobrze, co stanowią 
te nic nie znaczące symbole.

Tłumy chłopek, zebrane przed wielkiemi wrotami, 
w skupieniu oczekiwały momentu, kiedy wreszci® 
otworzą się wrota i  można będzie uwolnić się od 
wiader z mlekiem, które przyniosły tak zwanemu 
bóstwu odrodzonemu.

Wreszcie rozległ się z wewnątrz chramu tęskny 
dźwięk rogu i w wielkiej bramie otwarło się mał® 
okienko. Niewidzialne ręce odebrały wiadra i okn® 
zatrzasło się znowu.

A  wewnątrz świątyni, w sanctuarium, stał byk Ale
ksander i najspokojniej w świecie żuł sobie pęk siana 
w swym żłobie, z ukosa tylko spoglądając na mło
dego kapłana, ubijającego śmietanę na placuszki, które 
arcykapłan raczy spożyć w imieniu boga Apisa.

—  A  mleko doprawdy coraz to gorsze przynoszą —  
zauważył jeden.

—  Naturalnie, niewiara wciąż wzrasta —  mrukną* 
drugi.

—  No, rusz-że się, ośle! —  krzyknął trzeci, zabie
rając się do czyszczenia byka i illustrując swe słowa 
kułakiem w brzuch bydlęcia.

—  Religia upada —  ciągnął pierwszy.
—  Co nas obchodzi religia, gdy sprawy nasze kiep

sko idąl

—  W  każdym razie dla ludu religia jest rzeczą 
potrzebną, a nawet może najpotrzebniejszą ze wszy
stkich.

—  No, rusz-że się, ośle! —  rozległ się znowu głos 
tego, który czyścił byka —  jutro będziesz grał rolę 
wcale cennego bóstwa wobec mądrej owczarni...

I wszyscy kapłani parsknęli niepohamowanym śmie
chem, tak szczerym, jakim śmiać się zwykli tylko 
bardzo oświeceni kapłani.

Nazajutrz, t. j. dnia, na który naznaczono uroczy; 
stość, prowadzono boga Apisa, pokrytego wieńcami * 
girlandami, owiązanego jedwabnemi wstęgami, poprze
dzanego przez tłumy dzieci, kobiet i muzykantów, 
dokoła świątyni, by go lepiej ukazać ludowi.

Wszystko szło jak najlepiej i nic nie mąciło uro
czystego nastroju przez pierwsze pół godziny. Ale 
jakby na złość, stało się tak, że były nieszczęsny 
właściciel Aleksandra, zakłopotany koniecznością spła 
ty podatku, tegoż samego poranka przywiózł do mia
sta na rynek krowę na sprzedaż. Krowa ta stała tuż 
obok, kiedy uroczysta procesya, niby fala, napłynęła 
z sąsiedniej ulicy i sprowadziła ku niej samca, z któ
rym przez przeciąg kilku miesięcy ta była w rozłące- 
Aleksander, poczuwszy bliską obecność swej byłej 
prawowitej małżonki, zapomniał o obowiązkach, jakie 
wkłada nań jego boska natura, i obaliwszy na ziemię 
przewodnika, rzucił się całą siłą nawprost ku mał
żonce.

Sytuacya stała się poważną i obowiązkiem kapła
nów było ją ocalić. Jak gdyby nadomiar skandalu, ra
dość fellacha, który znowu znalazł swego byka, był®

ś w ie ś ®  % d r  gaik i i  i s ą  do nabycia tylko K ^ r f y  fe©r©sp©ffideM©yjn© i fotografię zbiorem
w Adic ństracyi „Życia44 (Kraków, Rynek Główny 
‘ 4 U II. piętro) po cenie 12 h a l .  za egzemplarz polskich posłów socyalno-demakratycznycb.
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. '  wielka, że nie mógł on zapanować nad sobą i 
Czqł krzyczeć, jak nieprzytomny:

* Mój Aleksander! Mój Aleksander! Ach, jak mi 
było brak!

kapłani gotową mieli odpowiedź:
^  B luźn i! Śmierć bluźniercy w św iątyni!

 ̂ ellach, zbity przez rozjuszony tłum, wnet wpadł 
*§ce straży i stawiony został przed sąd.

sano mu mówić prawdę, wobec tego fellach po-c Ka
uporczywie twierdzić, że byk ten należy do niego 

w‘e pod mianem Aleksandra obsługiwał —  jako byk 
Pólny —  cają ich wieś...

e niedość było twierdzenia fellacha; musiał on 
Powiadać jeszcze na akt oskarżenia:

?v~" Znieważyłeś czynnie świętego byka Apisa, na
c i ą ć  go Aleksandrem? 

ta'" Rozumie się, żem go nazwał Aleksandrem, dla- 
™°> że...

"■ Dosyć! Tyś nazwał go Aleksandrem...
Dlatego, że to prawda —  tak się nazywa...

"" Nie należy mówić prawdy!
"" To znaczy, trzeba łgać?

Nie jest przyjęte mówienie „łgać!u Używa się 
'°tu: „szanować zapatrywania innycha ...

Jakich innych? 
stC" No, ty to dobrze wiesz... twych bliźnich... wszy- 

^  ludzi...
w "  W takim razie, przezacna osobo i sędzio mój, 
ita.^hjcie moje zapatrywanie na tego byka i puśćcie 

le w spokoju.
"" Ale, ośli ty łbie, inni —  to nie ty, rozumiesz to? 

toT ^ cóżby, toć rozumiem —  inni, to wszyscy, 
^  fellacha...

Jak widzę, to nie ja, ale ty mnie indagujesz! 
^a.2ai do kapłanów, a ci już zrobią z tobą, co u- 

za stosowne...
^ *edy fellach wszedł do świątyni Ozyrysa, arcy- 

j?aQ przyjął go wielce surowo. 
l(Sa ,e ulegało żadnej wątpliwości, że był to byk Ale- 
ąien êr! to też kapłan wcale tego nie zr — eczał;

hie trzeba było tego mówić publicznie... dlatego, 
się ao jednem słowem... skoro społeczność opiera 
rąi,jtla milczącej umowie, niezbędneip, jest w każdym 

^  szanować przekonania innych... 
pta Dobrze, ale dlaczego, powiedzcie, świadczyć się 
cta-Uzie, nie należy szanować także i zdania fella- 

. Przecież i on jest „inny“ !
Hi^Cykapłan, człowiek snadź prawy i, powiedzmy, 
w  serca, poczuł znużenie wskutek nadmiaru 
Oy e!kiego rodzaju wybiegów myślowych i wzruszo
ną z°8tał tym naiwnie prostackim poglądem fellacha 
is^P^wę. Naradziwszy się tedy ze współtowarzy- 
Ptą *» zgromadził na polance lud zbity do kupy, 

 ̂ .  bramą, i zdjąwszy uroczyste szaty, wyszedł 
i>r?ę 8tej jeno tunice, i stanął przed ołtarzem, aby 

^ d w ić  do wzburzonego ludu:
D2ieci moje —  rozpoczął, 

nją ® ^śród przejętego tem co zaszło tłumu, który 
ĵe|P°2nał g0 w tej prostej odzieży, powstał jeszcze 

szmer.
i ąa Dzieci moje —  ciągnął arcykapłan —  nie strój 

8 c*yni człowieka! Czyż nie widzicie, przyjaciele 

P*o *° i estem ia> arcykapłan Ozyrysa?
^Ujruk przebiegł po tłumie.

Dtóż, dzieci moje, nadszedł czas wtajemniczę-

K o n i k a  kotlarsk iego
s. lzak Ferber, ulica

Piekarska 9.

Ift PkiejSP °n^encyi niemieckiej 
J i ,  {J 1 francuskiej poszuka

l i
^tzner, Podwołoczyska.

f e S i ? nf,eHC h n m ZI1^jJfktyiJ®. młodego chłopca do 
b - W  i 'urowej z językiem 

tk *seiYi» uiemieckim. 
n? ofer‘y P«d  I- F. 39
Jsją, *, inserat. „Naprzodu* 

• "Jarka 21.

óia was w tajemnice święte... Nie lękajcie s ię ! Wszak- 
żein ja, prosty śmiertelnik, jak i wy wszyscy, i tylko, 
by was uspokoić, zdjąłem swe długopołe szaty. Oto, 
wyście uznali byka, symbol wszechzapładniającego 
słońca, jako samego boga!

I zwracając się do kapłanów, rzekł:
—  Podnieście zasłonę!
Tłum, który nigdy dotąd nie widział wnętrza świą

tyni, padł na kolana przed sfinksami i posągami Ozy
rysa, widocznymi pod wzniesioną na górze zasłoną.

Nikt się nie odważył spojrzeć tam.
—  Wstańcie —  rzekł uspakajająco kapłan —  wstań

cie! A  teraz podnieście drugą zaBłonę!
Podniosła się druga zasłona.
I przed zdumionemi oczami tłumu ukazał się naj

pospolitszy chlew w głębi świątyni, a w nim w pozie 
jak najbardziej niewymuszonej leżał byk święty i 
przeżuwał swą świętą sieczkę...

—  Oto, widzicie tu byka Aleksandra! —  zawołał 
arcykapłan. —  Wierzyliście, te jest to bóg, a to tyl
ko nieszczęsne bydlę, własność tego oto fellacha!

Ale tu podniósł się Btraszny ryk, a wśród tego bez
ładnego wrzasku wyróżnił się jeden kobiecy głos:

—  Bluźni w świątyni! Łże! Precz z bluźniercą!
I nie upłynęła minuta jak arcykapłan został udu

szony przez kobiety, rozszarpany przez tłum, i wyrzu
cony do studni.

Ten sam los spotkał i fellacha, co święte kłamstwo 
znieważył.

Zaś kapłani uznali za najdogodniejsze dla siebie 
opuścić wszelkie zasłony i szukać sobie schronienia 
w świątyni, gdzie w dalszym ciągu uprawiali swój 
święty chów bydła.

P r z e g l ą d  s p o ł e c z n y ,
Letniska robotnicze. Kapitalistyczny rozwój gospo

darczy pozbawił miliony ludzi ziemi i własnych do
mów. Fabryczne miejscowości skupiły w swych okop
conych murach olbrzymie masy robotnicze. —  Brak 
światła i powietrza w nędznych mieszkaniach robo
tniczych, brak ogrodów daje się we znaki przede- 
wszystkiem dzieciom robotniczym. Jedynie w nie
dzielę może rodzina robotnicza zrobić wycieczkę za 
miasto, do lasu. Tu jednak dzieci krępowane są ró
żnymi przepisami i szykanami właściciela lasu.

Te przyczyny skłoniły towarzyszów w S z t u t- 
g a r c i e  do stworzenia własnego letniska. Założone 
w kwietniu 1909 roku obejmowało kilkaset metrów 
kwadratowych łąki z drzewami owocowemi. Kilka 
stołów i stołków drewnianych i buda drewniana two
rzyły całe urządzenie. Obecnie zajmuje ono prze
strzeń 18.000 metrów kwadratowych, w tem 50 arów 
lasu i tyleż ogrodu owocowego. Dwie wielkie hale 
mogą pomieścić 1000 osób. Plac dla zabaw dziecię
cych jest zaopatrzony w różne urządzenia jak: ka
ruzel, skocznie itd. W  lecie organizacya robotników 
młodocianych daje amatorskie przedstawienia. W le
tnisku można dostać wszelkie potrawy, które sprze
dawane są po cenie własnych kosztów. Dobrą wodę 
dostarcza studnia na miejscu. Letniskiem zawiaduje 
komitet. Frekwencya robotników dochodzi w niedzielę 
do 5000 osób, a mimo to nie przychodzi do żadnych

sprzeczek lub uszkodzeń urządzeń letniska. Budżet 
letniska wynosi 30.000 marek, na które składają się 
roczne karty po 20 fenigów, oraz wstępy na koncerta 
i inne uroczystości.

Śladem towarzyszów ze Sztutgartu poszli towarzy
sze w Heslach, Gaisburg, Zuffenhausen. Korzyści ta
kich letnisk są uznane; chodzi raczej tu o środki na 
nabycie kawałka gruntu pod takie letnisko. Przykład 
ten powinien znaleźć naśladowców; przedewszystkiem 
zaś przy budowie domów robotniczych należałoby 
starać się o ogród.

Z e  s ł o w a r z )  ^ z e ń  i  z g r o m a d z e ń .

Ogłoszenia o zgromadzeniach i zebraniach można umie
szczać tył -to za opłatą 4 0  h a le r z y  od jednorazowego ogło
szenia Zapowiedzi balów, aabaw i przedstawień kosztują 
1 k o r o n ą  za jednorazowe ogłoszenie.

* Posiedzenie krakowskiego komitetu miejscowego
P. P. S. D. odbędzie się w sobotę 24 b. m. o go
dzinie 7 wieczorem w lokalu Związku stow. rob- 
(Filipa 2).

* Zgromadzenie partyjne w Krakowie odbędzie się 
w niedzielę 25 b. m. o godz. 10 przed południem w 
lokalu Związku stow. rob. (ul. Filipa 2). Wstęp mają 
tylko opłacający podatek partyjny.

* Odczyt 0 Z. Krasińskim. Uniwersytet ludowy imie
nia A. Mickiewicza urządza we czwartek 22 b. m. 
w sali Związku stow. rob, w Krakowie jFilipa 2, II. p.) 
odczyt . p. Wł. W e y c h e r t - S z y m a n o w s k i e j :  
„O Z y g m u n c i e  K r a s i ń s k i m ' * .  Początek o godz. 
7 wieczorem. Wstęp wolny.

* W stow. „Postęp" w'Krakowie (Krakow ska 25) 
urządza Uniwersytet ludowy i Komisya oświatowa 
w sobotę 24 b. m. o godz. 3 po południa wykład 
dr M. Lipcównej: „Obudow ie ciała ludzkiego* (z de- 
monstracyami).

* Walne zgromadzenie „Robotniczego KEuhu Spor
towego" W Krakowie odbędzie się w poniedziałek 26 
lutego o godz. 7 wieczorem w sali Związku Stowa
rzyszeń Robotniczych (Filipa 2). Na porządku dzien
nym: Odczytanie protokołu. Sprawozdanie z dotych
czasowej działalności. Sprawy bieżące i program na 
sezon wiosenny. Wybór nowego Wydziału. Wnioski 
i interpelacye. Członkowie Klubu mają przynieść ze 
sobą legitymacyę. Towarzysze, mający zamiar zapi
sać się do Klubu, mile jako goście widziani. Za W y
dział: Z. Klemensiewicz, St. Pokój.

N A D E S Ł A N E .
L e c z e n i e  e p i l e p s j i !
ły od c*asu, kiedy moja córka zażyła Pańskie epilepticon i 
przez ten czas nie miała ani jednego napada. Dziękuię l’anc 
serdecznie, trudno mi opisać moją radość z powodu powrotu 
do zdrowia mojej có ki. Jeszcze cztery inne osoby, które z 
mego polecenia zażyły ten środek leczniczy, ró*nież wy 
zdrowiały. Z poważaniem J. W.*. Do nabycia w  aptekach 
Skład główny dla Galicyi i Bukowiny: Apteka F. Gralew 
skiego w  Krakowie, ul. Szczepańska 1/49.

K tj *Qtjniejsz0 śledzie
1 *  beczułkach 'fcoezto-

28 Mtuk> wy8y,a
l°  kaidej stacyi za 

^  4*50, najstarsza, 
H , ,  Uważana firma

Kątznera Synowie 
! ’■ W  O k o w ie ,

W j 7 iWska 32, telef. 1472. 
- M *  " [ W n e  wszystkich 

  głodzi na żądanie.

UjS b  ^ y n a j f j c i a
r<ta ^ m ^ ^ lo w a n ie m  lub 

’ * * * *  Mi8i°-

i ° ^ y n a i ^ c i a

j N  a i i ^ b n .,k ł*ch
k  1 kmo, • la P ° 2 Poko- 
.Jb z ośwwt z Przedpoko-

C a 6“ eniem e,ektry-

k» * » I a  z bal-

DlL̂ ęgo ^ “  eazowem, od r 

^ I c lu u ^ T 0^  D,bnllcl’

Kilku fjiserów
do ręcznego formowania siecz
karń i do formowania na ma
szynie i na płycie, poszukuje 
fabryka Bartik i Ska. Zgłosze
nia. Kraków, ul. Stolarska 15.

P i a a i i i )
krzyżowe, szafy, łóżka, biurka, 
stoły rozsuwane, umywalnie 
z płytami i lustrami, lustra, 
maszyny do szycia, stołki i ró
żne meMe i inne rzeczy, kal- 
boki do fomerowania z żela- 
znemi śrubami cztery sztuki. 
Katolicki handel, Kraków, ul. 

6w. Jana 1. 28.

Potrzebna Panna
do ekspedycyi sklepowej, ze 
znajomością języka niemie
ckiego. Zgłoszenia w  Cukierni 
Lwowskiej J. Michalika, Kreków, 
Floryańska 45, między godziną 

1 2 -2  lub 5— 7.

Potrzebna Kasyerka
z kaucyą

w Cukierni Lwowskiej Jana 
Michalika, ul. Floryńska 45
m iędzy 12— 2 lub 5— 7.

Potrzebny Uczeń
w  Cukierni L w o w sk ie j 
Ja n a  M ichalika, ulica 

F lo ryań sk a  45 .

B IL E T Y
O K R E T O W E

—  em  —

A M E R Y K I  
I K A N A D Y
KTO SIĘ CKCE UCNftOUk 
OB I STRAT
W IECH Ż Ą B A  P ł S IK Z l f t f

Z O F I A
B IE S IA D E C K A

O S w t K O M .

1iub2pokoje
w ś r ó d m ie ś c iu  

o d p o w ie d n ie

n a  b iu r o
p o s z u k u je  s i ę  

Zgłoszenia do Działu 
inserat. „ N a p r z o d u "  
u lica św . M arka 1. 2 1 .

Ł a d n y  w ą s
Jest ozdobą mą&cayzray!
Uzyskać go można CRAT¥|** który na- 
używając płynu j|UłlnŁ 31 | daje zaro 
atowi odpowiednią formę, robi włos mięk
kim, a zawierając w swym składzie aowe 
środki porost pobudząjące, odżywiając* ce

bulki, wzmacnia go. Ostrzega elf przed naskisur Gwarni i

„8R4ZYĘ" dostać można po cenie 1 K za fiakon w Kra
kowie: u pp. Raima | Skl, Linia Ą-B; Dro*. Zepsttm ! Skl, ni. 
Sienne; Drog. Stan. Temeazeweklaj*, Zwienyslecks; Drog. 
Ut, Kemsrswtklaga, ni. Floryniska.

Wyrób I ftówny skład wy tyłkowy;

eh»m- E , M A T U L I ,  WfoWM,

B B S p i S H G B B H B M B
Wszechświatowy Instytut 

obcych języków

THE BERLITZ 3CHB0LS
w Krakewle 

ul. św. Jana L. 3, I. piętro
podaje do wiadomośoi P. T. 
Publiczności, iż oprócz osob
nych lekcyj, które rozpocząć 
można w każdej chwili, w bie
żącym miesiącu co t yd z i eń  
rozpoczną się nowe zbiorowo 
kursa języków: anglsteklegi, 
francuskiego I nlsmleskiega, ns 
któro zapisać się można ke* 

tfege osaan.
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Wzorem światowych miast. Zakład artystycznej fotografii

ADELA
ii Plac

Szczepański
L .  2 .

B  l f t #  B b lB u B  1  Telefon 2205.

przy świetle elektrycznemu
wykonuje zdjęcia pojedyncze jak również grupy balowe 
i kostyumowo-maskowe od zmroku do godz. 10 wieczór, 
o późniejszej porze li tylko na zamówienie. —  Wzorowe 
wykonanie nie różniące się niczem od dziennych zdjęó. 
Ceny zniżone: 6 wizyt mat. kor. 4 :: 6 gab mat. kor. 8.

Nowojorska Germania
Tow arzystw o  asekuracyjne na życie.

Generalna Dyrekcya dla Europy: Berlin W . 64, Banhofstr. 8, 
we wtaanym domu.

Generalna reprezentacya dla Austryi: Wiedeń, I., Stubenrlng 18, 
we własnym domu.

Btaa obeiplscień z końcem roku 1906 . . . K 689,6*6.228"—
Sten czynny według bilansu z końcem r, 1905 . 176,528.316"—
Dochód na premie asekuracyjne i odsetki w 1905 , 30,748.986"—
NadwyZka a obrotu rocznego 1905 ............. .. 2̂ 15.356'—1 i3Ołi'O03' —
Rezerwy a poprzednich lat dla udziału w zysku , 11,718.647"—J

S zc zegó ln e  korzyśc i
jakie daje Nowojorska Germania swoim ubezpieczonym są:

1) że udziela pierwszej dywidendy już po upływie pierwszego 
roku ubezpieczenia;

2) że police po 3 latach od wystawienia są o tyle nlezaeze- 
plafne, że zachowują swą ważność, nawet gdy śmierć ubez
pieczonego nastąpiła wskutek ssmobójstwa lub pojedynku, 
a nawet w takim wypadku, skoro wniosek zawiera objek- 
tywnie fałszywe deklaracye;

3) że dozwolone są podróże i pobyt na całej kuli ziemskiej 
bez osobnej premii;

4) że ponosi ryzyko ubezpieczenia na wypadek wojny, po
wołanych pod broń bez podwyższenia premii;

5) po 3-ch letniem ubezpieczeniu może ubezpieczony, przy 
wstrzymaniu dalszego płacenia premii, żądać:

a ) wykupna gotówką; b) policę wolną od wszelkich dal
szych premii; c) rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na 
wypadek śmierci, na szereg lat; cyfrowe świadczenia 
Towarzystwa są w policach tabelarycznie uwidocznione. 
Gdyby ubezpieczony w ciągu 3 miesięcy nie oświadczył 

się, natenczas przyjmuje się, że życzy sobie sposobu c) i po- 
lica zostaje automatycznie w mocy na całą kwotę ubezpie
czeniową, może jednakowoż na życzenie ubezpieczonego, po 
złożeniu dowodu możliwości ubezpieczenia i po złożeniu za
ległych premii wraz z odsetkami, jeszcze w  ciągu dalszych 
3 lat uzyskać pełną moc prawną.

Generalna agencya dla Galicyi zachodnia]

w KRAKOWIE, przy ulicy Jasnej L. 5
u p. Zygmunta Głeitzmana.

Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nada- 
jącemi się do akwizacyi ubezpieczeń na życie, udzielając 
tymże korzystnych warunków.

Nowo otwarta w  o g r o d z ie  p rzy  ulicy Lubicz 2
(tuż obok dworca kolejowego, róg ul. Lubicz a Pawiej)

T c w f lE R N I A  „ZAKOPANE"
W  KRAKOW IE

poleca swoje wyroby cukiernicze, paczk i, h e rb a te , 
kaw a , m lek o , oraz prawdziwie d o m o w a  kuchnie

po cenach możliwie najniższych.
W  porze letniej odpowiednio urządzony „O g r ó d e k  
Z a k o p a n e11 nadaje sie jako jedynie w  Krakowie 
najprzystępniejszy punkt zborny dla wycieczek, przeje- 

‘ ----- zdnych I obcych. -----
Śniadania, obiady I kolacye pojedynczo albo w abonamencie.

Ręcząc za wzorowo i oa maśle prowadzoną ku
chnię o liczne odwiedziny uprasza

KRAINSKI.

ED
Wyszły z druku kartki korespon
dencyjne po 12 halerzy sztuka

: :  G R U P A  ::

P O L S K I C H  P O S Ł Ó W  
S O C Y A L I S T Y C Z N Y C H
W PARLAMENCIE AUSTRYACKIM

♦

Do nabycie w Admin. .Naprzodu*, Filipa 11 
ora* »  Admio. .Życie*. Rynek gł. A-B, L. 44 
Zamówienia * prowincyi uskuteczniamy od
wrotnie pu nadesłaniu na porto przesyłki.

©
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U L I C A  I W .  M A R K A

B IU R O  OGŁOSZEŃ 
FELIKSA STATTERA

2 1

■ K R A K Ó W  -
U L . Ś W . M A R K A

2 1

T E L E F O N  1354 ♦ T E L E F O N  1354
P R Z Y J M U J E  O G Ł O S Z E N I A  D O  W S Z Y S T K I C H  
C Z A S O P I S M  K R A J O W Y C H  I  Z A G R A N I C Z N Y C H

U L I C A  Ś W .  M A R K A

m um m  n o m a m  n n n m  ■■■■

Szanownych Czytelników

s
■

by, czyniąc zamówienia 
na podstawie niniejszych 
ogtoszeó, zechcieli łask.

■

3
powoływać się
■ wyraźnie na nasze pismo

Hygiena wymaga na zi
mę t r w a ł e g o  o b u w ia .

e n * N a s z e  prawdziwe 
petersburskie * =
damskie męskie i dziecięce

k a l o s z e
iśniegowcs
są najlepsze i naj
tańsze w swoim ro
dzaju, tak że każdy 

kupujący będzie 

w zupełności zado
wolony.

Alfred Frankel
Sp. kom. 

Kraków, Rynek gł. 14.

Zastępca: L. Steigler.

a&X3Kil

FABRYKA PIECZĘCI 
KAUCZUKOWYCH I DRUKARŃ DOM OW YCH

wykonuje szyldy, na- 
SS®' pisy emaliowane i me-
Tjy talowe, marki piecząt-

annjbMg kowe do listów, nuae- 
j r T j f  ratory najnowszej kon- 
ySS ifflą  strukcyi od 20 K wyżej.

Wykonanie dokładne, na życzenie w ciągu 
kilku godzin. CENY PRZYSTĘPNE.

ALEKSANDER FISCHHAB - - - KRAKÓW 
ulica Grodzka L  50. (abok a. k. sądu kraj.).

IN IIU IM UW TUN

w

BelPa powszechnie nlnblona
mentolowa wódka francuska

ze znakiem „Edelgelst"
■łoży jako nacierania ból uśmierzające, miernie wzma
cniające 1 nerwy ożywiające, hygieniczny środek do 
mycia, zapobiegający osłabieniu ctłonków, jako woda 

do nat i orzeźwiający dodatek do kąpielL 
Cena: duża flaszka kor. 2*—, Vi flaszki 1*20. Dla tury

stów kor. 1‘20.
Ostrzega alg przed naśladownictwem. 

Istnieją mniej wartościowe naśladownictwo, dla* 
togo prosimy wyraźnie żądać „EDELGEIST".

Oprócz powyższego od dawna ulubionego, bardzo sku
tecznego wyrobu, sprzedajemy jako środek domowy 

asiazędnę wódkę fraicaską
pod nazwą \OLKS-EDELGEIST,
której można dostać tylko we flaszkach po 50 b. 

Częściowa sprzedaż w aptek-ch, drogueryaeh i handL 
tego rodzaju. Hurtownie:

6. Hali &  Co., Opawa! Wiedeń, I., Biberstrasse 8.
W Krakowie mają apteki: Bartmańakiego i Ski; W. Gra
bowskiego; K. Jahia; S. Marcoina; B. Masłowskiego i 
Fr. Ks. Mikuckiego; M. Pronia; Masa Redera; L Rosen
berga; Ed. Schneidera; K. Wiszniewskiego Następ-5 
Droguerye: Fr. Zopoth i Sp.: A. Pachnckiego; A. Rei- 
fora; Hanaka i Sp.; Handel raateryałów Reim i Sp-

X
X

CZYTAJCIEI ♦ PRENUMERUJCIE! ^ j j

NASZ KRAJ ILUSTROWANY
—  ■ O "

X  NAJWIĘKSZY I NAJTAŃSZY %
X  T Y G O D N IK  P O L S K I  X
X  X
X  Prenumerata tylko 1 K mladęcznle 
X  Administr.: lwów, Bielowskiego 6 X
x

Dla posiadaczy wyszynków
, w a g i  d o  s p i r y t u s u

polna K. ZIELIŃSKI, eptjk, Kraków, Linia A-S A
► ó O ó óe e se e o o e o o o e ó ó ó ó ...........................

W  d n i  p o w s z e d n i ą
zamieszczamy za okaza
niem kwitu prenumera
ty każdemu abonentowi

I n s e r a t
w rubryce drobnych 
□  ogłoszeń prawie o

d a r m o
licząc za ku żdy  In sera t d e  
20 s łó w  t y l k o  50  h a le rz y

Wydawca, Ignacy DaszyAskL — Redaktor odpowiedzialny, Maryan Pyr»ew*W - Bnikanrta Ledawa w Krakowla, nl. FUipa 11. {Telefen Nr-


